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Kraków 19 Stycznia.

Kwestya kościelna.
P rzed  w szystkiem  z góry ośw iadczam y, H 

kogo ta kw estya nie obchodzi, kto jej uie 
przyznaje potężnego w p ływ u , jaki w  arty
kule naszym  z dnia 8  b. m. wstępnym do 
tej m ateryi, w zkazaliśm y, ten lepiej zrobi 
aby artykułów o niej nie czy ta ł, bo mogą 
bydź d ługie a z natury swojej nie bardzo 
zabawne. —  A le  kto choćby n iebył jednego  
z nami przekonania, pojmuje ca łą  w agę  
pytań do porządku duchowego odnoszących  
się , tego prosimy aby nas czyta ł z tą roz
w a g ą , dobrą wiarą i w yiozum ialem  uspo
sobieniem, które ułatwia uznanie prawdy, 
a często do niej prowadzi.

S zczegó lne widzieliśmy w kw ietn iu  i Maju 
1'oku z e sz łe g o  zjawisko. Monarcha na 
przedstawienie Ministeryum w y d a ł patent 
kruszący w ięzy , ktoremi dawni W ła d z c y  
A ustryi g łów nie J ó ze f I I , skrępowali na 
k o rzy ść’ w ła d zy  Monarszej rzecz najwol
niejszą na św iecie , W iarę i Sum ienie, a 
które lat temu 6 0  okładem w y w o ła ły  re -  
"wolucyą w B elgii i przypraw iły dom R a -  
kuski o utratę perły  swojej korony. Równie 
na sejmie w  W iedniu , jak i w  Kromieryżu, 
w e w szystkich redakcyach praw zasadniczych  
(AJrund -  R eclite) znachodzimy najwyraźniej 
p ołożoną zasadę , że k ośció ł ma bydź w ol
nym , n iezaw isłym  od państwa, nieuciążanym  
w  stosunkach z widomą sw ą  g ło w ą , panem 
sw eg o  majątku: jakoż w Kromieryżu zasa 
dy te w iększość przeważna u zn a ła , depu- 
tacya zaś nasza zbyt często rozdwojona, 
tutaj jednozgodnie w otow ała.

Z d aw ało  się przeto, że zasada tak isto
tna dla w olności, za sa d a , w  której imieniu 
p ow stała  1 7 9 0  B elg ia  przeciw A u stry i, a 
w  1 8 3 0  przeciw Holandyi; zasada przyjęta 
przez sejm w K rom ieryżu, g łoszon a  przez 
w szystkich obrońców wolności w roku 1 8 4 8 ,  
będzie powitaną d zisia j, kiedy gw ałtu  nikt 
w ła d zy  robie n iem ógł, i kiedy w ład za  w u -  
znaniu tylko prawdy i sprawiedliwości dzia
ła ła ,  z zapałem , w  każdym razie z ocenie
niem i w dzięcznością przez te przynajmniej 
organa opinii publicznej w  A u stry i, które 
jak  tw ierdzą, stoją na czele postępu i m y
śli liberalnej. Rozum ieliśm y, że te organa 
Wytkną co w  patencie z dnia 1 8  kwietnia 
1 8 5 0  r. jest niedostateczne, o ile nie prze
prowadza w zupełności zasady przyjętej, i 
żądać będą dochowania tak pięknie rozpo
czętego dzieła .

S ta ło  s ię  inaczej: Korespondent A ustry- 
acki i  Reichszeitung , z którą tak często  
bywam y w  n iezgod zie , trafnie oceniły  w a
żność zrobionego kroku, i b ło g ie  następno- 
ś c i ,  jakie z niego p rzy sz ło ść  wyprowadzi. 
L lo y d , Ost-Deutsche-Post, W anderer i Uni- 
ori) pominiemy chór drobniejszych, pow sta ły  
przeciwko patentowi, pow sta ły  tern samem  
przeciwko prawom zasadniczym  K rom ieryz- 
kim , przeciwko prawom z dnia 4 g o  marca, 
przeciw konstytucyi samej, której patent b y ł  
koniecznem następstw em , z jednozgodną  
zaciek łością , która nas nie pomału zadziw iła . 
C zy  przypadkiem dzienniki tych zasad , albo 
lepiej powiemy, bez za sa d , bo ogolmki jak  
p o s t ę p ,  w o l n o ś ć ,  p r a w a  c z ł o w i e k a ,  
to nie są  zasad y, rozum ieją, iż dziennikar
stwu przystoi zaw sze przeczyć, skoro tylko 
w ład za  krok zrobi, dobry albo z ły  ? M y tu

liberalni w Austryi, uwięźli w formułach już dziś 
trochę przestarzałych ; dla wielu z nich ucie
miężenie k ościo ła  i sum ienia, to toleraneya; 
przecięcie stosunków* duchowieństwa z R zy 
mem , to wolność kościo ła  austryackiegój 
poddanie najw yższej w ła d zy  duchownej bis
kupiej pod kontrolę biór cyrkularnych, to 
mądrość stanu; zaprowadzenie niekarności 
w hierarchii duchownej, to rękojmia wolno
ści dla n iższego  duchowieństwa.

A  tutaj schodzą się z zasadami dawnej 
przedmarcowej administracyi, której duch je 
szcze nie obum arł, a która w tak pięknej 
harmonii umiała w szystko zrów now ażyć i 
utrzymać w obmyślanym rozumowo a p r io r i  
porządku, w  którym przestrzegała, aby się 
nie wkradło ani za  wiele niewiary ( z w ła 
szcza  dla ludu) ani za  wiele fanatyzm u, iż 
w szystko allait an mieux duns le meilleur 
des mondes, aż huknął grom dnia 1 4  mar
ca 1 8 4 8  r. —  I to jest istotna przyczyna  
tylu jednozgodnycli w tym przedmiocie g ło 
sów . —  Ferment X V III . w ieku, który się  
uż w e Francyi p rzetraw ił, burzy jeszcze  

w A u stry i, szczególniej u p ó ł-u czo n y ch , u 
pół-ludzi stanu, a takich też tu w klasie 
oświeconej najw ięcej; je st (u wprawdzie chęć 
wolności w uściech , ale jej niema w  sercu. 
Dla tego zamiast wystąpić' 11a drodze uczo
nej polemiki z kościołem  w zapasy, co w ol
no i do czego otwarte pole, w olą go o s ła 
bić w ew nątrz, zalać rozkładającym  niekar
ności kwasem , wskazując duchowieństwu 
w administracyi cywilnej niby obronę, a 
w ład zę  n ajw yższą , której to znowu czu ły 
mi robią się opiekunami, zatrw ożyć z jednej 
strony przew agą, jakiej kośció ł na tej dro
dze m ógłby n abyć, z drugiej wrażeniem, 
jakie niby podobne postanowienia na massach  
zrobiły.

N a*m assach?  —  M assy o ile do jedno
ści kościo ła  katolickiego nie n a leżą , a takich
w  Austryi n iem ało , patrzą na te postano
wienia z pociechą, bo w nich w idzą u sza
nowanie sw ych praw, bezpieczeństwo sw ego  
w yznania; o ile zaś do niego n a leżą , w i
dzą tylko dotrzymanie tego? co °d wieków  
im n a leża ło , a s łow o  Monarchy dnia 4 g o  
marca przyrzekło. —  Któż przeto tak gor
liwie podnosi g ło s  w obronie wolności ko
śc io ła  austryackiego (znaliśmy w0 nosci angli
kańskie, o austryackich od 18  kwietnia pierw
szy  raz s ły s z y m y ) . Albo ludzie bez w iary, 
którym nikt niewiary nie brom, ale którzy 
na tern nie poprzestają, 'ecf  c ,lc^ innych 
wiarę ukrócić, albo ci z urzędników, co na
wykli do kontroli w szystk iego , nawet su
mienia, albo źli k sięża , którym m ilsza kar
ność administracyjna niż duchowna. Ą je 
cóż ci ludzie mają za sprawę z naszem prze
konaniem? —  l i la  jednych powinno być rze
czą  obojętną, dla drugich J“z ,®zaf  prze
s z e d ł ,  dla trzecich stoi koscioł niemiecki 
otworem. —  A  w ięc te tak zgodnie p0(jnje_ 
sione g ło s y ,  niemają nic wspo neg0 z ^  
sprawą i za is te , na żadną uwag ę  w ła d zy  
nie za s łu g iw a ły , bo we własnym  interesie 
tylko interessowani słuchanemi yc winni.—
Spytajcie m a ss , czy  chcą, nchowień- 
stwo b y ło  karne, duchowe, Posw jęcone, a 
takiem tylko być może, kiedy § zie wolne i 
ściśle z sw ą  połączone g ł ° w^? ^ P o w ied zą  
wam jedn ogłośn ie: chcemy-

A  jednak te g ło s y  nie zosta y , j aL mu_ 
simy z boleścią w yznać bez skutku: przyj
dzie nam później te skutki rozebrać; dziś 
dla tego zastanowiliśmy się nad zrozumie
niem tych praw w  prowincyach niemieckich 
i czeskich, aby różnicę naszego usposobie
nia w ystaw ić i z pociechą uznać, ż e 
wolność inaczej, g łęb iej, sumienniej, jak li
beraliści niemieccy, rozumiemy, bo powta
r z a n y  b ło g ą  ow ionęła nas pociechą z g o 

dność deputacyi polskiej w Kromieryżu, ro - wny wykreślić zapomnieć musieli. Mylnie (w e -
• dług jego mniemania) twierdzi relacya jakoby 

właściciel domu był panem kosztorysu, albowiem 
projekt wiedeński pozostawia Radzie miejskiej 
Prawo nakazania nietylko sprawdzenia, ale na- 
Wet przerobienia kosztorysu. Prawdą jest iż

zumiemy t e ż , iż  i w  kraju rzecz ocenioną 
w łaściw ie  zo sta ła ; idzie o to, aby ją  P°jąć 
1 w  życie wprowadzić.

Posiedzenie R ady m iasta  K rakow a z  dnia 14  
styczn ia  1 8 5 1  roku—  P oczątek o godzinie 4 %  

■po po łu dn iu . —  obecnych 3 5 .
Po odczytaniu i przyjęciu protokółu posiedze

nia z d. 4  stycznia r. b. przypuszczono do po
słuchania pp. Meciszewskiego i Bochenka, któ
rzy jako delegowani od pogorzelców do ułoże
nia projektu pożyczki w Wiedniu w pływ ali, a 
to celem dania stosownych objaśnień do tegoż 
projektu.

Po zaproszeniu tychże panów na salę obrad, 
Meciszewski zabrawszy g ło s , prosił prze- 

dewszystkiem: o okazanie sobie oryginalnych 
warunków, jakie Rada miejska przedstawiła W y
sokiemu Ministeryum, utrzymując, jakoby w dru
kowanej relacyi na w ydzia ł, sprzecznie z przed
stawieniem do Wiednia uczynionem, niektóre 0 -  
koliczności zamieszczone były. Następnie za
pytał się dla czego pomimo wydrukowania za
rzutów- delegowanym ze strony Rady miejskiej, 
nie zostało również wydrukowane ich memoran
dum Jego Excellencyi Ministrowi przedłożone; 
w którem w yłuszczyli powody swego postępo
wania.

Dalej rozbierając drukiem ogłoszoną relacya 
dowodził: Ze mylnie w niej zamieszczono, ja -  
koby delegowani ze strony pogorzelców-, do Ra
dy miejskiej w dniu 2 8  sierpnia 1 8 5 0  r. żądali 
wówczas od tejże adhezyi, do ułożonego przez 
siebie projektu, twierdząc, że dla zbyt krótkie
go czasu, żądanie to, byłoby niestósow-ne, a 
nawet daremne, gdyby Ministeryum projektu nie 
przyjęło; że ciż żądali tylko odpowiedzi od Ra
dy miejskiej: czyli udzieli swej gwarancyi po
życzce, w razie* gdyby W ysokie Ministeryum 
tak.owej się domagało.

Ze  błędnie zamieszczono w relacyi, jakoby 
w projekcie Rady miejskiej, miarą udzielić się 
mającej pożyczki pogorzelcom, miało być ®/4 
części wartości domów, wraz z wierzytelnościa
mi po odbudowaniu tych że; gdyż w- projekcie, 
delegou-anym Rady miejskiej przesłanym wyra
źnie stoi przed  poiarem .

Następnie żądał powtórnie, przedłożenia i od
czytania oryginalnego projektu Rady miejskiej, 
co jednak z uw agi, że: stosownie do Istnieją— 
cych przepisów-, jedynie do posłuchania, a by
najmniej pod żadnym pozorem do dyskussyi, de
legowani przypuszczeni nie zostali, stanowczo 
mu odmówionem było.

W  dalszym rozbiorze relacyi tw ierdził, że 
gdyby w projekcie Rady miejskiej zamiesz
czoną była w artość domu przed  p o ia rem , to 
natenczas większa część w-łaścicieli domów po- 
gorzałych, pożyczki by niedoszła. Jeźli zaś 
w- tymże projekcie zamieszczoną jest w-artość 
po odbudowaniu; to zastrzeżenie to, mniejszą 
daleko rękojmią pewności pożyczki daje, niźli

udPr°i,ekcie zamieszczono przepisy, że pożyczka 
ka. p an  ̂ będzie porządkiem podań do Dzienni-

eP,s ten jednak z tej przyczyny był za- 
m a n i «  początkowo była nadzieja otrzy
mania pożyczki jedynie 500,0(10 złr. która to

przepisy projektu wiedeńskiego; dowodząc sw e
go twierdzenia, przykładem domu po pożarze 
na 3 0 ,0 0 0  złp. oszacowanego, obciążonego w ie
rzytelnościami hipotecznemi wysokości 2 2 ,0 0 0  
złp., na restauracyą którego, wedle kosztorysu 
potrzeba 5 0 ,0 0 0  złp . a którego w-łaściciel w e
dług jego twierdzenia, stósow-nie do zasad pro
jektu wiedeńskiego otrzymałby pożyczki jedynie 
3 2 ,8 4 0  złp. gdy tymczasem według zasad pro
jektu Rady miejskiej miałby praw-o pożyczyć 
około 6 0 ,0 0 0 . Zbijając twierdzenie w relacyi, 
jakoby fundusz rezerwow-y i manipulacyjny prze
znaczony był na opłatę procentu od Listów za
stawnych, dow odził, iż takowy ma na celu za- 
sląpienie chwilow-ego niedoboru, a z tąd utrzy
manie kredytu. Co do przepisu iż w razie nie
doboru, takowy Rada miejska od ogółu należą
cych do Gminy ściągnie, oświadczył, Pfze- 
nis ten jest dawny i konieczny, wypływający 
z samego urządzenia Gminy, konieczny zas dla 
tego aby gwarancja pożyczki ogolme w pro
jekcie Rady miejskie) oznaczona, jasno 1 dokła
dnie wyłuszczoną była. Co do rekursow stron 
interessowanych i członka omitetu ze strony 
rządu wyznaczonego, od decyzyi Rady miejskiej 
w przedmiotach pożyczki wydanych, o których 
relacya wspomina, utrzymywał, że przepisu te
go, nie ma w oryginalnym projekcie JE. Mini
strowi złożonym; że był wprawdzie propono
wanym, lecz później na wyraźne żądanie radz- 
cy ministeryalnego referenta przedmiotu został 
zastąpiony przepisem, przyznającym jedynie te
muż członkowi rządu prawo refo , w  razie w i
docznej obrazy ustaw, i że jedynie przez po
myłkę, w egzemplarzu dla Rady miejskiej prze
znaczonym delegowani tejże Rady, przepis da-

f ™ ^ ldoczn'e nie wystarczajaca b yła , aby 
dział prom,rpSłaS^a’ącym si  ̂dać Pożyczkę a roz-

gę, iż takowy deIe|owamP n‘SU d° fi*czon? uwa“ 
wiedliwy, o k t ó r e j ś  Za "ieS.pra"
Mylnie w relacyi zam ieszczono, a b ^ s ź y s T y  
nabywcy domow zgorzałych, przed zatwierdze
niem projektu, wyłączeni byli tymże projektem 
od udziału w pożyczce, gdy to się dotyczę je 
dynie spekulantów, a nie naturalnych spadko
bierców. Mylną jest również okoliczność w Re
lacyi jakoby z*uzyskaniem pożyczki skończyła  
się Missya delegowanych od pogorzelców, bo 
jeźli jest praw^dą, że pogorzelcy mieli prawo 
wpływać na warunki pożyczki Gminie udzielo
nej, dla czegóżby niemieli wpływać na warunki 
dostania pożyczki.

Co do zarzutu jakoby delegowani pogorzel
ców przybrali na siebie rolę kontrolerów gminy, 
co samego rządu tylko może być przymiotem, 
zarzut ten jest również mylny, bo każden czło
nek̂  Gminy jest z samego prawa kontrolerem tej
że i jej organem. Mydnem również jest twier
dzen ie , jakoby kasa s to w a r z y s z e n ia  przyjmując 
kupony za gotówkę — kuponami tymi samymi w y
płacać musiała należytości tak, że  w końcu 
właściciel wierzytelności wzamian za takową o -  
trzymałby papier nic nieznaczacv, jest to bo
wiem prosta operacya finansowa’; w relacyi 
spuszczono z uwagi że dłużnik prócz 4%  na- 
wymianę kuponów, 2°/0 na umorzenie wierzytel
ności w gotówce płacić jest obowiązany. Dla
tego w projekcie wiedeńskim od dobrodziejstwa 
pożyczki wyłączono własności instytutowe, bo 
mając nadzieję dostania pożyczki wysokości je
dynie 5 0 0 ,0 0 0  złr. takowa nie mogła wystar
czyć na podniesienie wszystkich domów pogo- 
rzałych, własności zaś instytutowe mając hi
potekę czystą, wszędzie z łatwością pożyczkę 
uzyskać mogą, byle tylko do tego przez'Rząd  
upoważnionemizostały. Niema przyczyny, aby 
administracya pożyczki wymagała kosztów, bo 
Rada Miejska administrować będzie przez swo
ich urzędników, którzy jako tacy są już płalni. 
Mylnem jest również jakoby Rada miejska gw a
rantując pożyczkę, stała się właścicielką pie
niędzy wypożyczonych— bo Wysoki Rząd po
życzając takowych, nie zrzeka się ich w łasno
śc i— Rada zaś Miejska jest w tym razie admi- 
nistratorką i ręczycielką, że na w łaściw y  cel 
użyte będą.

W  zakończeniu rozbioru relacyi , oświadczyli 
deputowani, że JE. Minister zaledwo po wiel
kich trudach i po przedstawieniu, iż Rząd ro- 
)iąc dobrodziejstwo, winien takowe robić w zu
pełności, tak żeby było skuteczne, skłonjł się 
do udzielenia pożyczki 1 ,0 0 0 ,0 0 0  złr. Ze  je
żeli Rada Miejska projekt obecnie przedstawio
ny odrzuci— to żadna pożyczka do skutku nie 
dojdzie, że w tym wypadku pogorzelcy z swej 
strony wystąpią przeciw postanowieniu Rady 
Miejskiej, i że przez ubytek z obiegu 4 ,0 0 0 ,0 0 0  
z łp ., które stałyby się wsparciem najpotrze
bniejszych, niezliczone straty miasto nasze dot
kną. Bez uzyskania pożyczki nikt nie będzie się 
w stanie budować. ■> ’

P \ Z [ Ż Z io J T t°]V&ny ch postanow iono-

przedroiotu dokumentów '"ift d°czasu wymagaj ń lt t  1 p,rojektu < >  d^giego  
prawv do nJ * .aIsze w ty™ przedmiocie roz- 

Z nor* „ ^ P uJ^ceS° P0S1'edzenia odroczyć, 
żnjp, ” rz$dku dziennego uchwalono — upowa- 

. e v ice-prezesa do mianowania Referenta 
. °wego przy Radzie Miejskiej w miejsce p e ł-  

niąceg0 też obowiązki, a zmarłego p. Stanisła
wa Leszczyńskiego, byłego rendanta papieru 
stęplowego, oraz do przedstawienia, ażeby no- 
womianowany mógł uzyskać dyetę po złr. i  m- 
k. dziennie.

Z tytułu zasług długoletnich, postanowiono 
przyznać Mikołajowi YVonajdowiczowi posłu
gaczowi kasy głównej miejskiej, wynagrodze
nie jednorazowe w kwocie złr. 25  m- k.

Podobnież p. Henrykowi T r z c i ń s k i e m u  w tejże 
kassie pracującemu, roczne wynagrodzenie do 
złr. 4 0 0  m. k. podnieść— nakoniec:

P. Teodorowi Luszczyńskiemu kemisarzomi 
Rady Miejskiej z tytułu mozolnych czynności 
konskrypcyjno-wojskowycli przyznać jedno ra-
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z o w e  w y n a g ro d z e n ie  w  k w o c ie  z ł r .  1 5 0  m. k. 
N a  tein posiedzenie  o godzin ie  8 ‘/a w ieczorem
zam knię to .

Z a  zgodność z p ro to k ó łe m  o b rad  św ia d c z ę ,  
J .  E s tr e ic h e r , Z .  S .  J .

Korrespondencya Czasu.

IPoznaii 16 stycznia.

Wybory dyrektorów Towarzystwa Kredytowego 
z każdym dniem więcej trudnią publiczność tutejszą: 
codzień o nowym słychać kandydacie; wszystko to 
jednak dziś, tylko przypuszczenia lub życzenia; j e 
dyne prawie pewne kandydatury, sądząc z rozmów 
ogólnych, w liczbie trzech kandydatów, których in' 
teressenci podają królowi do zatwierdzeuia, na dy 
rektora jeneralnego będą: Gustawa Potworowskiego 
i Marcellego Żółtowskiego. W  obu jak najlepiej krajby 
zaufanie swoje umieścił,  i tylko życzyć ich sobie 
jak najmocniej można: a panu Potworowskiemu dłu 
źni jesteśmy ten dowód zaufania, za niezmordowa 
ne tyloletnie usługi jego  publiczne, których podobne 
mu jak on obywatelowi, niczem lepiej wynadgrodzić 
niemożna, jak nowych usług dla kraju od niego 
żądając.

Śmierć księdza Kaliskiego, dzięki Bogu okazała 
się fałszywą wieścią.

Czternasto-letni gimnazyasta, ranny w p o j e d y n k u  
o którym wam donosiłem, p o  k i l k u n a s t o - g o d z i n n y c h  
cierpieniach życie zakończył; j e g o  p r z e c i w n i k  zo
stał uwięziony.

Proces Czerkiesów, który 20go odbędzie się przed 
sądem przysięgłych w Bydgoszczy, bardzo intere
suje publiczność; trudność była w znalezieniu obroń
ców, ale już ją  usunięto. Dziwi nas, źe żaden z na
szych młodych polskich obrońców tej sprawy się 
niepodjął, pod wielu względami arcy-interesownej. 
Jako tłumaczy przysłano z Warszawy kilku ofice
rów. Czerkiesi przed sądem przysięgłych, powinniby 
skusić wydawców dzienników illustrowanych, by 
w obrazach scenę podobnej antytezy europejskiej 
przedstawić pnbliczności.

Mieszkańcy Prus zachodnich, którzy pod przewo
dnictwem pana Czapskiego, podali do rządu pety 
cyą o język polski w szkołach, administracyi i są
downictwie, odebrali obszerną odpowiedź od mini 
steryum w bardzo grzecznej formie, obiecującą dro
bne ustąpienia, które mniej więcej w naturze i ko
nieczności leżą, odmawiającą co do wszystkich 
ważniejszych specyalnych żądań. Między powodami 
do odmowy, wieczna już stereotypowa sk a rg a , na 
brak uzdatnionych do służby publicznej Polaków, 
którą mieszkańcy Księstwa stokrotnie s ły sze l i , na 
którą odpowiedzią: źe po 15tym roku sami Polacy 
byli na urzędach, których poodsuwano, a źe dziś 
brakuje instytutów edukacyjnych dla chcącej się 
kształcić młodzieży polskiej, Goniec podał nam tę 
ciekawą odpowiedź.

W iedeń 18 stycznia.

<3 Mówiono w czora j , nawet w wysokich gronach 
o dymisyi p. de Schmerling. Podług jednych była 
tylko ofiarowaną, podług drugich nawet przyjętą. 
Za powód dawano między innemi prawo o wolności 
d ruku, które jak twierdzono, miało wprowadzić na 
nowo cenzurę. Dotarłem dziś do ź ród ła ,  i nastę
pne wam przesyłam wierne sprawozdanie. Kwestya 
druku niemiała żadnego wpływu na oświadczenie 
p. de Schmerling, źe chce i gotów wystąpić z mi- 
nisteryum. Prawo tyczące się tej kwestyi, jest już 
przyjęte i z podpisem p. ministra sprawiedliwości. 
O cenzurze niema w niem ani wzmianki. Jest su
ro w e ,  ale repressyjne. Lecz w organizacyi przy
szłej W ęgier  były i są znaczne między p. de Schmer
ling i innymi ministrami nieporozumienia, zwłaszcza 
co do służebności i prawa o obumarłościaeh (avici- 
tat). Z resz tą ,  dziś rano p. de Schmerling był j e 
szcze jak zwykle w swojem biórze ,  zdecydowany 
wprawdzie do opuszczenia swego stanowiska, ale 
mogę wam ręczyć ,  że urzędownie żadnego dotąd 
kroku niezrobił. Ban Jellaczic wraca w tych dniach 
do Agram. Zdaje s ię ,  źe żadnych koncessyj wy
jątkowych dla Kroacyi nieotrzymał.

Sterlin 16 stycznia.

f  Polityczna część konferencyj drezdeńskich zdaje 
się być załatwiona. Ministrowie prezydenci pierw
szych i pośrednich państw niemieckich rozjechali sie 
do domu, pozostawiwszy zastępców do ukończenia 
formalnej części obrad. Pomimo tajemniczości tych
że , dzienniki niemieckie zamieszczają główniejsze 
punktu ostatecznego porozumienia się względem przy
szłej centralnej władzy w Rzeszy. Że władzą tą 
będzie dawny Bundestag, do potrzeb czasu ,  tj. do 
widoków polityki państw pierwszego r z ę d u , zreor
ganizowany i nastrojony, nie podpada już żadnej wąt
pliwości. Plany dualistyczne zniknęły. Na ich miej
sce powraca dawne Plenum, i śc iśle jsza  rada , z zmniej 
szeniem liczby głosów w tej ostatniej, w ten spo 
sób, źe g łosy  państw pomniejszych zostaną zredu 
kowane, głosy Austryi i Prus powiększone do dwóch. 
Cztery królestwa będą miały każde po 1 g ło s ie ; r e 
szta państw na 3 grupy podzielona, każda z l  gło
sem. Tym sposobem nowa centralna władza ma mieć 
9 kuryj,  z 11 głosami. Podobnie i w  plenum mają

być głosy powiększone na korzyść Austryi i Prus. 
Przedewszystkiem zakres czynności centralnej w ła 
dzy ma być znacznie rozszerzony, w tym szczegól
nie ce lu ,  aby odrazu zapobiedz wszelkim przyszłym 
zamachom rewolucyjnym, którym słabość dawnego 
Bundestagu nie umiała, a raczej nie mogła podołać. 
Reorganizowana władza centralna ma mieć stale na 
swo rozkazy armią ruchomą składającą się z 130,000 
ludzi, do której Austrya i Prusy po 30,000, Bawa 
rya 15,000, drugie królestwa po 10,000 itd. sta 
wiają. Dziewiąta kurya ma być wolna od dostawia 
nia kontyngensu. Pomiędzy innemi środkam i, ma- 
jącemi zwiększyć i wzmocnić siłę centralnej władzy, 
liczą: ścieśnienie wolności druku, nadzór nad uni
wersytetami , przymus szkolny, itd. Przy kim będzie 
prawo prezydowania w Bundestagu, czy przy sa
mej Austry i,  czy kolejno przy Austryi i Prusach 
nic nie słychać. Zapewne Austrya prerogatywy tej 
odjąć sobie nie pozwoli.

Trudniejsze do załatwienia zdają się być stosunki 
handlowe. Na teraz Zollvereinu pruskiego znieść 
niepodobna, bo ten irwa prawnie do 1854 r. Kon
gres tegoż rozpoczęty w Kassel, przedłużony i prze
niesiony został do Wiesbaden. Austrya stara się, 
aby go przenieść do D re zn a , na co Prusy zezwolić 
nie chcą, obawiając się wpływu Austryi w miejscu 
obrad dla siebie nie bardzo pomyślnein.

Ponieważ przed ustaniem Zollvereinu niepodobna 
będzie dla Austryi, przeprowadzić planów swych 
handlowych i celnych w Niemczech, chodzi teraz o 
to, aby zamierzone przez kongres wiesbadeński re 
formy celne tamtego, zbliżyć do projektów austryac- 
kich. Widać s tą d ,  źe unia handlowa i celna w ca 
łych Niemczech, tak jak  ją  Austrya pojmuje i przed
stawia, będzie tylko mogła przyjść stopniowo do skut
ku. Północne Niemcy usposobione są więcej do 
wolności handlu, i na system kontynentalny, który 
przedstawia i popiera Austrya, nie łatwo się zgo 
dzą. W  tym punkcie N. Pr. G azeta , która w kw e 
styach politycznych zawsze przemawia za Austrya, 
radykalnie przeciw niej występuje. W  polityce wszy
stko jeszcze w Niemczech idzie snadno, ale w rze 
czach przemysłu, handlu, w interesach materyal 
nych, ani łagodność ani gwałt niepomogą. Tu tyl
ko czas i rzeczywista zmiana stosunków, kombina- 
cyj i korzyści stanowczo na porzucenie jednych, na 
przyjęcie drugich projektów wpłynąć mogą.

Wczoraj interesujące znów było w II. Izbie po
siedzenie. Na porządku dziennym sta ł wniosek o 
pozycyi, aby ministeryum oktrojowane przez się pra
wo prasy z d. 5 czerwca z. r. stosownie do prze
pisu konstytucyi natychmiast Izbie do dyskusyi przed
łożyło. Wniosek nieco spóźniony, bo ministeryum 
tymczasem wystąpiło z nowem praw em , znoszącem 
tamto, i podało już takowe do I. Izby, unikając tym 
sposobem odpowiedzialności za samowolne wydanie 
poprzedniego prawa bez odwołania się do sejmu 
Żądanie opozycyi było słuszne,  bo stawało w obro
nie ustawy, i miało na celu powstrzymać ministe- 
ryum od podobnych samowolnych rozporządzeń w cza
sie nieobecności Izb. Dyskusya była żwawa. Z o -  
pozycyi mówili wybornie Beckerath, Beseler,  Sim
son. Prawa strona stawiła wniosek, aby przejść do 
prostego porządku dziennego. Ten upadł. Utrzy
mał się pośredni wniosek Gepperta, za motywowa
nym porządkiem dziennym, za którym i prawa stro
na g ło sow a ła , chociaż pośrednio dawał naganę mi
nisterstwu. Wniosek ten przeszedł większością 166 
głosów przeciw 127 ,  które miała opozycya. Posło
wie polscy, pomni, że prawo prasy powołane zabi
ło  dziennikarstwo w Księstwie, głosowali z opozy
cya .—  Dotąd kilku jeszcze z naszych brakuje , jako 
Cieszkowski, Morawski, Prusinowski, Zołtowski i 
jeden nieobrany.

I*aryż 14 stycznia.

8 Wiecie ju ż ,  źe bióra obrały komissyą według 
propozycyi pana de Remusat,  źe w imieniu komis- 
syi p. de Broglie zażądał od Izby zakomunikowa
nia protokółów komissyi p rorogacyjnej; źe Baroche 
domagał się nietylko ich zakomunikowania, lecz ich 
wydrukowania, i że Izba na ostatnie żądanie się 
zgodziła. Domaganie się Barocha było bardzo zrę 
czne, bo Pałac Elizejski wiedział, źc protokóły ko 
missyi prorogacyjnej redagowane pod wpływem 
ostrożnego p. Dupin, nic zbyt ważnecego nie zaj
mowały." Powiadają, że Baroche postąpił wedle roz
kazu L. Napoleona, i źe ten ostatni, kiedy się do
wiedział o uchwale Izby, miał być bardzo urado
wany. W  rzeczy samej, protokóły, o których mo
w a, dla tego źe opozycya ciągle nimi groziła,' 
miały w opinii publicznej w agę ,  którą tajemnica 
zwiększała. Od odpieczętowania protokółów zaczę
ły  się kłopoty komissyi, którą dzienniki elizejskie 
nazywają Commission des circonslances ex tra o r-  
d in a ires , a parlamentarskie Com m ission de surele  
parlam entaire  albo Commission des n iesures a 
prendre. Komissyą miała trzy drogi przed so b ą : 
dać dowód nieufności nowym ministrom; dać n a 
ganę za odwołanie Jen. Changarnier, albo wyrazić 
tylko żal. Pierwsza droga okazała się nieparlamen- 
tarską i niebezpieczną; druga była nielegalną, bo 
L. Napoleon miał prawo odwołania podkomendnego; 
została więc tylko droga trzecia. W  tym sensie ma 
zdać dziś raport P. Lanjuinais. Rozprawy nad kon- 
kluzyą raportu wytoczą się zapewnie w Izbie po
jutrze. Wiele będzie mów, ale jak nateraz ,  nikt 
niebędzie mógł wydrzeć L. Napoleonowi zwycięztwa 
jakie odniósł nad Changarnierem.

Propozycya P. de Remusat miała tę za s ługę ,  źe 
rozdzieliła Izbę na trzy strony bardzo natu
ralne: na stronę królewską, elizejską i republikancką.

Najsmutniejszą rolę odegrywa teraz strona królew
ska ,  przemawiać bowiem musi za rzecząpospolitą, 
aby zagrodzić drogę L. Napoleonowi do cesarstwa. 
Strona elizejska trzyma się dumnie, bo liczy na 
strach  i na interes. Te to powody mnożą partyą 
L. Napoleona. Dzienniki parlamentarskie miotają już 
wyrzuty na plaine  Izby, o której wam mówiłem, 
pisząc pod wpływem widoku, jaki mi przedstawiło 
głosowanie reprezentantów nad propozycyą Remu- 
sata. Strona republikancka znajduje się w najpię— 
kniejszem położeniu, ale czy sprosta swemu obo
wiązkowi? Jak nateraz, postępuje zgodnie i ba
cznie. Lewica i Montaniardy zebrali się temu trzy 
dni w oberży Lemcrdelay i wybrali komissyą złożo
ną z 16 członków. Było ich 150 czy 160 , nieli 
cząc w to T ie rs -p a r li ,  która postępuje osobno 
która z okazyi propozycyi Remusata działa z par
tyą królewską. Lewica i Montaniardy nic dotąd nie- 
postanowili; zamierzają jednak postąpić tak ,  aby 
mogli korzystać z walki partyi królewskiej z elizej
ską. Obrady ich w oberży Lemardelay, pomimo żar
tów elizejskich, były poważne, naturalnie niecierpli
w e, mieli g ó rę ,  ale i umiarkowani byli słuchani 
z większą względnością. O otoczeniu Zgrom, na
rodowego wojskiem pod komendą Changarniera 
niema już mowy. Pokazało się, źe gdyby nawet wy
konanie tego planu było podobne, niezgodziliby się 
na niego ni Montaniardy, ni lew ica , ni T iers -p a rti, 
Cavaignac np. położył za warunek, aby komendan
tem wojska parlamentarskiego był mianowany jen 
Lamoriciere, na co partia królewska się niezgodziła.

L. Napoleon, aby wyjść zwycięzko w Zgrom, na- 
rodowem, przyjął politykę łechtania miłości własnej 
republikanów a atakowania monarchistów. Da
wniej kazał g łosić ,  źe powoła do ministeryum P. 
Billault, dziś każe g łosić ,  źe gotów jest  ofiarować 
ministeryum spraw wewnętrznych Lamartinowi. Mo 
narchistów oskarża, źe gotowali zn ienacka  restau- 
racyą i źe jen. Changarnier był ich narzędziem, t i 
p's szczegółów tego coup d’eta t chodził od da
wna po szykach ludzi politycznych, ale żaden dzien
nik francuski ogłosić go się nieośinielił. Wolniej
szy od inszych, z powodu odległości Krakowa, do
niosłem już z dawna o nim czytelnikom Czasu, ja 
ko o prostej pogłosce. L ’independance Beige ogło
siła go pozawczoraj. Dzienniki francuskie oskarżały 
z tego powodu korespondenta belgijskiego o obmo
w ę, o zaprzedanie się pałacowi elizejskiemu itd. 
Assemblee nationale  twierdzi nawet, że artykuł 
dotyczący mniemanego coup d’eta t był znajomy 
panu (juinetle, posłowi francuskiemu w Bruxelli i źe 
został wydrukowany za jego przyzwoleniem. Wszy 
stko to może być bardzo p raw dą , bo L. Napoleon, 
dążąc do c e lu , nieodrzuca żadnego środka 
Dzisiejszy C onsfitu tionnel pokazuje, żc rząd prze
ciągnął nawet na swą stronę szpiega Allais, że ten 
nikczemnik zrzeka się apelacyi od skarżącego go wy  ̂
roku, źe ma wyznać w swych pamiętnikach, iż był 
narzędziem Yona i fakcyi parlamentarskiej. W  osta 
tnim liście doniosłem com słyszał od jednego ko' 
menderującego j e n e r a ła , źe wojsko francuskie dzie
liło się już na parlamentarskie i elizejskie. Rozmo 
wy z innemi wojskowemi przekonały mnie, źe opi
nia je n e r a ła , jako stronnika Changarniera, była po
dejrzana. Wojsko francuskie będzie zawsze słuchać 
rządu , z tej głównie przyczyny, źe oficerowie jego 
potrzebują awansów, a awansów niedaje parlament, 
lecz rząd.

L. Napoleon kłócąc partye parlamentarskie, stara 
się spokoić giełdę i mieszkańców. Giełda powinna 
była spaść z okazyi propozycyi Remusata o 4  fran
ki, a tymczasem utrzymywała się w dawnej cenie. 
Te dzienne zjawiska sprawił Fould, zapomocą e s -  
komptów. Wczoraj dał nowy poehop do podwyżki, 
zniżając procent bonów skarbowych od 5 do 4 %  % . 
Rył to poziomy środek; ale zaprzeczyć niemożna, 
źe we Francyi każde podwyższenie giełdy daje L. 
Napoleonowi nowych stronników. Jak się tu więc 
dziwić, źe L. Napoleon jest spokojny i ufny? źe 
w czasie kłótni z parlamentem nielękał się wsiąść 
na koń , i w towarzystwie jednego tylko adjetanta 
przejechać ciemne uliczki targowiska des Innocens?  
Ludność paryzka wie dzisisiąj, źe L. Napoleon nie 
jest głupim, jak to nieg ys kazał głosić Cavaignac, 
i źe jes t odważnym. Ostatni przymiot wszędzie się 
podoba, ale szczególniej w Paryżu, którego mie
szkańcy mają zwyczaj umierać ^ pogańską pogardą 
śmierci. Dowód, źe L. Napoleon mało dba o sąd 
Zgrom, narodow ego, mamy w odwołaniu jen. Reibell, 
przyjaciela Changarniera, i zastąpieniem go przez 
jen. Cotte, który się odznaczył krzykami niekonsty- 
tucyjnemi na przeglądz|e pod Wersalem.

Zgromadzenie narodowe j est prawie bezczynne. 
Reprezentanci zajęci są czytaniem i komentowaniem 
Protokółów komissyi prorogacyjnej } a jU(j nazywa ich? 
jak za konsulatu, paplaczami, bavards. O Chan- 
garnierze prawie zapomniano. co sjg obróciła 
owa wielka pozycya Changarniera? w Co się obró
ciły teorye Mońka? zeczą najniebezpieczniejszą 
dla Rzeczypospolitej, )e s i ten brak uszanowenia dla 
Parlamentu, który przemaga w ludzie francuskim, to

Przegląd Polityczny.
Półurzędowe dzienniki berlińskie donoszą, źe dalszy 

pochód nowych wójsk austryackich do księśtw pół
nocnych, nie był wywołany żądaniem komissarzy. 
Doniesienia innych dzienników są z sobą w sprze
czności co do wkroczenia armii cesarskiej do Hol
sztynu. Jedne donoszą że nakazano już wstrzyma
nie dalszego jej posuwania się. i źe rozlokowanie 
na kwatery nastąpi między Celle i Liineburgiem, gdy 
tymczasem z Hamburga donosi depesza telegraficzna 
z dnia 17 stycznia o 5tej godzinie po południu, iż 
wojska przeprawiły się na promach przez Elbę 
pod Artlenburgiem, a Holsztyńscy na załogi i kwa
tery rozchodzą s ię ,  tudzież że Duńczycy przednie 
straże swoją cofaje. Wojska pruskie przybyły do 
Ludwigslust.

Hr. Alvensleben miał otrzymać rozkaz nie przy
chylenia się do powszechnego celnego związku, po
dobnież pełnomocnik Hanowerski. Między pierwszym 
i księciem Szwarcenberg miały zajść nieporozumie- 
nia, w skutku których pruski poseł zażądał aby go 
odwołano, a to spowodowało wyjazd ministra Man- 
teuffla do Drezna.

Elektor Heski nie chce przyzwolić na polubowny 
sąd w sprawie konstytucyi i ordonansów.

Układy między niemieckimi i duńskimi pełnomo
cnikami w Hamburgu miały być zerwane z powodu 
zarzutów tych ostatnich jakoby za strony kommisa- 
rzy przekroczono inslrukcye, a osobliwie: iż twier
dze Rendsburg i Friedrichsort zostają w rękach wójsk 
holsztyńskich i źe Duńskie wojska mają się z po
łudniowego Szlezwisku wycofać. Hr. Reventlov- 
Griminil pełnomocnik duński w ysła ł kuryera do Ko
penhagi, niemieccy komisarze opuścili Hamburg, lu
bo jenera ł  Thiimen powrócił tam zaraz I6go.

Duńskie dzienniki donoszą źe podróż duńskiego 
ministra skarbu hr. Sponneck tyczy się żądania aby 
Rendsburg nie był liczony do Holsztyńskiego. Z mis- 
syą jednak taką wysłanoby zapewne kogo innego, 
nie zaś ministra skarbu. Raczej powód podróży j e 
go przypisać należy materyalnym kwestyom, a oso
bliwie stosunkowi celnemu Danii i księstw do związ
ku handlowego.

—  W  Izbie francuzkiej rozpoczęła się dyskussya 
nad sprawozdaniem komissyi nadzwyczajnej a raczej 
p. Lanjuinais, bo raport ten zyskawszy zaledwo ko
nieczną większość w komissyi, już między temi sa- 
memi członkami nieznajduje poklasków. Dyskussya 
była s łaba,  toczyła się na zimno i podrzędniejsi 
tylko inowcy występowali, Jeden p. Baroche t ló -  
maezył się bardzo zręcznie, lecz źe po nim p. La- 
steyrie zabrał głos i dosyć silnie począł wyliczać 
wszystkie obrazy Izby, której się władza wykonaw
cza dopuściła, Izba więc rozeszła się pod wraże
niem dość nieprzychylnein dla gabinetu. Lecz cóż 
z tego^ można wnioskować? Jest rzeczą niemal pe
wną, że propozycya komissyi nieprzejdzie, bo lewa 
nie uchwali wotum przyjaznego Changanierowi, wię
kszość zaś do tego stopnia zdaje się być pobitą że 
niedziwilibyśmy się wcale gdyby prosty porządek dzien
ny otrzymał potrzebną liczbę głosów. Zawsze to 
już przewidzieć można, źe partye składające większość 
Izby otrzymają cios, który zamiary ich przynajmniej na 
długi czas odroczy, jeźli ich nie zniweczy całkiem.

W ie d e ń  1 7  stycznia. N e  u  ig k e il s!> u rca u  pi
sze: „Dowiadujemy się  ż e  niebawem og łoszon e  
będzie nowe prawo drukowe. l>°b ize poinfor
mowane osoby za p ew n ia ją ,  że  takow e w  ogóle  
będzie liberalne. K au cye  od dzienników zostają  
zn ies ion e ,  natomiast udzielane będą k oncessye  
na dzienniki,  których uzyskanie niebędzie zb yt  
utrudnione." Ost Deutsche Post p isze z tego po
wodu „Na w ydanie  nowego prawa drukowego  
jesteśmy oddawna przygotoivam— w cale jednak  
niespodziewaną je s t  dla nas wiadomość o przy
wróceniu systematu koncessyi wiadomość, któ
rej niedamy w iary ,  dopóki nowe prawo, czarno  
na białem  niebędzie przd naszymi oczyma. W o l 
ność druku i koncessye są  w e d łu g  naszego sp o 
sobu w idzen ia  nieznoszącemi się  pojęciami. W o l 
ność druku jest ogrąniczonem w praw dzie ,  a na-

pragnienie czucia władzy inateryalnej nad sobą. Mi
mo tego nieszczęścia > które otwiera drogę każdej 
uzurpacyi, forma republikancka ma jeszcze we F ran-  
cyi zawiele powodów bycia, aby się nieoparła L. 
Napoleonowi. Miejmy nadzieję i czekajmy, ale za
patrujmy się na Francyą, j es t istotnie, abyśmy 
w razie danym, niebyli ouiyleni w nadziejach.— Pa
ryż wyszedł z obawy jaką w nim wzbudziła propo
zycya Remusata. Spokojność jest  głęboka. Czas 
mamy prawie wiosenny. Jeszcze niemieliśmy mrozu 
tej zimy.

bv. P ie r w sz e  N agiego ' ,  jak ^
do ła sk i .  W ed le  zasady  wolności druku k ażdy  
w yrażać  może sw o je  <opim e, 0 i]e takow e mie
s z c z ą  się  " ć d ł u g  system a
tu koncessyi? - } s tępow ać mogą ze
su-ojr-m 1k‘”rK  "* I .  olrzym ają' p n f
zw olem e. Kaucya położona j e s t  na ostatniej 
granicy vyolnosct druku, Sy steraJ koncessy i 2naj.!
duje się juz po za jej obrębem." J

—  p o w sz e c h n y  kodey c y w i l n y , poddany z o -  
ktora ju ż  j e s t  na u k o ń cz en iu . 'p ro_s ta ł  rew izy i ,

j r  ;» J n u  u r v w   J l U "
fessor H ye  prezyduje w  komissyi do tego w y 
znaczonej f j  ogłoszeniem  tego kode.xu prj ę 
czanego ,  tudzież kodeksu k arnego , który jak 
wiadomo juz z o s ta ł  w y p r a co w a n y ,  ukończoną  
zostanie rewizya ustaw  sprawiedliwości.

—  Minister skarbu baron Kraus zamierza jak 
mówią z w o ła ć  kong-es finansowy, któremu przed
łożone zostaną w ypracow an e w  ministerstwie  
projekta podniesienia stanu finansów Państw a.

{W ia d o m o ś c i  b ie żą ce>  D aw id  BlaSZke stu
dent, a później podporucznik w  legi; po]ski(;: 
w  W ęg r ze ch ,  w r ó c i ł  temi dniami ze  Stam bułu  
w  tow arzystw ie  innego oficera tejże legii O ba-  
dwaj wracają do rodzimego kraju, poddaiac sie  
dobrowolnie puryfikacyi. Liczba w ych od źców .
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W ostatnich czasach pojedynczo z Turcyi w ra 
cających, wzrosła  już do 46ciu.

— Medyolańskie towarzystwo zabezpieczenia 
od ognia ostatnim biliansem swoim wykazuje się 
z majątku 12  milionów lirów austr. (franków.)

— W edług  Neuigkeiisbureau je s t wszelka na
dzieja, że Wenecya wolny port odzyska.

— S łychać że w radzie ministeryalnej uchwa 
lono, ażeby w używaniu romańskiego języka za 
prowadzono łacińskie czcionki. Na obradach 
które poprzedziły tę uchw ałę ,  oświadczyli się 
za tein umiejętnie wykształceni Romani, yak 
zw ana Ivirylica, może być zatrzymaną do użył 
ku prywatnego i uczoną w szkołach. _

— Wkrótce wyjdzie norma, według której 
na przyszłość sądowre oszacowania posiadło
ści gruntowej przedsiębrać się będą.

a i , .— — : ~i -  g a l i c y j s k i c h  i z r a e l i t ó wS łychać ,  ze wielu ___„„ , .
połączyło się w  zamiarze założenia kolonii 
w  W ęgrzech i Dalmacyi; wydział ich miał już 
nawet prosić rząd o pośrednictwo, ale ten od
w oła  się niezawodnie do przyszłego dekretu 
ustawy o kolonizacyi w Węgrzech

N IE M C Y .
(P osiedzenie h i ty  w yższe j d. 1 5  s tyc zniaj .  
Z  porządku dziennego przyszła interpellacya 

dep. Vincke podpisana przez 2* członków, 
której brzmienie: , , i )  Jakie są powody tak d łu
giej zwłoki w zaprowadzeniu orgamzacyi g min 
i wiążącej się z takową organizacji obwodów 
okręgów 'i prowincyj? 2 )  Czy rząd ma zamiar 
przyspieszyć nateraz organizacyę gmm i nazna 
czyć ostateczny w tym celu termin . 3 )  Czy 
rząd zamierza dozwolić pojedy czj m gminom 
jak skoro ich okręgi niewątpliwie oznaczone zo
staną, aby się ukonstytuowały, zanim jeszcze 
nastapi podział na okręgi gminne całego obwo
du, w którym się one znaj* ują . 4 )  W  jaki
sposób ministeryuBi tłumaczy so ie pbecnie w ła 
ściwe miejsca statutu gminnego, mianowicie §§. 
1 ,  1 4 6  i 155, które się odnoszą.do połączenia 
lub rozłączenia dotychczasowy c i dominiów z do-
tychczasowemi gminami wiejskiemi?* Minister 
spraw wewn. oświadczył się z gotowością od
powiedzieć. .

Rep. Vincke. Mię‘'zy powo iami które nas 
Wstrzymały od poilania N. Panu adressu, dwa 
sa wielce w a ż n e .  Zdawało się nam, że w mło- 
dem naszem jeszcze zyc.u konstytucyjne™, Izby 
nie maia s i ł y  wpływania na politykę. (/Jo r ze -maj
es
czasu 
jęli. Ten ostatni 
iacyę. Nie na to

‘ Rruffim powodem było abyśmy nie tracili 
zasu i wewnętrznem prawodawstwem się za -  
. | ;  T fin o s t a t n i  też w yw oła ł  moją interprl-

stanowimy
moją 

p raw a,
rpcl- 

aby po-

ściach zewnętrznych, wewnętrzne jeszcze przy
szły  niesprawiedliwości, duch wielkiego króla 
nie zażądał kiedyś ofiary za tyle hańby.

Minister spraw  wewn. odpowiada, że na tę 
interpellacyę ła tw a  o d p o w i e d ź ,  mając na wzglę
dzie rozmaite stosunki prowincyj. W  za ho 
dniej części państwa okręgi gminne objęły wszy
stkie juz grunta, najtrudniejsza p.zeto część pra
wił ułatwiona, a zatem tam posunięto się dalej. 
W wschodnich prowincjach utworzono naprzód 
kotnissye obwodowe. Tu na wiele natrafiano 
trudności, bo

zostały one na p ap ierze , ale stanowimy je dla 
ludu. Statut gminny wydany przez N. Pana, a 
przez nas potwierdzony , niezaprowadzony do
tychczas. Państwo konstytucyjne utwierdzone 
jes t  więcej na prawodawstwie aniżeli patryar- 
chalne, feudalne lub inne jakie.

Mówca dalej dowodzi z jaką  powolnością za
prowadzane jest urządzanie gminne z dnia 11 
marca 1 8 5 0  r.; rzadko w którym obwodzie u- 
tworzono okręgi gminne, a komissye obwodowe 
dopiero w grudniu r. z., poraź pierwszy otwo
rzone zostały. Z w łoka  ta jednak jest niezmier
nie dla kraju szkodliwą, i okazała się nią być 
przy pierwszej czynności, bo przy mobilizacji 
armii— wynagrodził to tylko patryotyczny duch 
narodu. Zamiarem jest  rozpytywać się jeszcze 
po gminach, okręgach, obwodach i prowincyach 
co w praw ie tern jest korzystnego, a im się wię
cej będa pytać, tern się mniej dowiedzą. (S m ie eh )  

P rzeszedłszy następnie kolejno wszystkie in
s trukcja  w tym względzie wydawane mówi: Nie 
oddzieleniem dominiów stworzy się ich potęga 
w  kraju, ale naprzeciw nim wystąpi jako silny 
nieprzyjaciel, demokracya. Nie byłozby piękniej 
gdyby naieżac do gminj', dwói dzielił z nią do
bre i z łe  losy, przyczyniał się do jej kształce
nia i podnosił j ą  do swojej wyższości cywili
zacyjnej.. Bierzmy z angielskiej szlachty przy
k ład  ! Żaden lud nie poczytuje sobie za ubli
żenie należeć do jakiej gminy i do jej ciężarów 
przyczyniać się. P raw a lat 1 810 , 11 ■ 12 nie 
p rzyszły  do wykonania. Nieszczęściem jest  we
dług  mnie ta opieszałość w organizacja gmin, 
większem jeszcze nieszczęściem zupełne jej za
niechanie. Będąc sam właścicielem dobr, nie 
mówię tu w osobistych widokach, ale z pełnem 
przekonaniem, że urządzenie gmin ustali pomyśl
ność kraju. Ogłoszenie organizacja tej byłoby 
złamaniem rewolucyi. To je s t  punkt przejścia 
w  historyi Prus! Pan minister, prezydent nie 
mógł myśleć zapewne, aby zniszczyć dobro- 
czynne zmiany w prawodawstwie, które zapo
biegają rewolucjom; byłoby to zerwać z prze
szłością , powołaniem i przyszłością Prus! (O -  
k la sk i.)  Z  odpowiedzi na podane przeze mnie 
pytania, kraj się dowie jak rzeczy stoją. Ale
ja n i e p r z e s t a j ę  na s ło w ach , ja się domagam czy-
nów. (O klaski)-

Fryderyk W . pow iedzia ł, ze ludzie poddają 
się pod zwierzchnictwo w ładzy jedynie dla u- 
trzymania praw w mocy; a JfS® P°jęcie nie 
z młodych lat wielkiego króla się aa tu je , boon 
je wyrzekł po 4 0  letnich rządach , ktorjo, nie 
znajdzie nic rówoego. Tak dobrze, ® e *e °d 
niego bvły dążności destruktywne, jak bliski był 
niego najczystszy konserwatyzm. Mówca za- 
klina wreszcie rząd na popioły wielkiego mę ,a, 
aby o tyle ze rw ał  z rewolucyą, iżby utrzjm 
prawa wposzanowaniu, ażeby gdyby przy meszczę

w wielu razach brakowało repre
zentantów stanu trzeciego i takowych musiano 
dopiero wybierać. Jeżeli utworzenie gmin w pro- 
wincyach wschodnich nie zaszło daleko, winą 
tego są ich stosunki miejscowe, które musiano 
brać na uwagę przy przejściu z zastarzałych 
urządzeń do nowych. Do tego przyczynia się 
również administracj a tymczasowa, wielu radstw 
ziemskich, wprowadzenie przez takowe wielu 
ważnych praw, przygotowania do prawa podat
ku gruntowego. Prawo o polowaniu, a nare
szcie mobilizacya, która im dwa miesiące czasu 
zajęła. Dalej minister przechodzi do miejsco
wych wypadków i opisu czyności landrathów 
powiada, że zaprowadzenie prawa nie może być 
więcej przyśpieszonem jak  dotąd , gdyż rząd jest 
przekonanj', że powinności swojej zadosyć czy
ni, co w yw oła ło  oklaski, z prawej stron}'. Nie 
może obiecywać terminu; bo to jes t  niepodobnem 

nawet prawu przeciwnem. W  rzeczy niewy 
konalne, mówi dalej , zapuszczać się nie będę. 
Pojęcie trzech przytoczonych §§ jest jasne i nie
wątpliwe. Mówią one, że posiadłości i dobra 
nienależące dotąd do żadnej gmin}', mogą same sta
wać się gminami pod zarządem właściwych dzie 
dziców. Szczegółowego tłumaczenia dawać nie 
można, boby to tamowało czynności w ładz. Rząd 
dogląda je i nie przestanie czuwać nad ich wy
konywaniem.

Dep. Vincke clice odpowiedzieć, Izba pytana 
o zdanie odmawia mu głosu 

Dep. Briinneck wnosi jako pilne, aby Izba po
stanowiła zawezwać ministeryum o przedłożenie 
prawa, któreby oznaczyło i przyzwoliło na wy 
datki budżetowe na 3  pierwsze miesiące b. r.

F R A N C Y A .

P a ry ż  14 stycznia. Kwestya tocząea się o- 
becnie we Francyi zbliża się do rozwiązania , któ
re może stanowić wielką epokę w historyi Rze
czypospolitej i może być stanow’czem utrwaleniem 
tej formy, jak zarazem ostatnią klęską zadaną 
jartyom konspirującym przec iw  obecnemu po 
rządkowi rzeczy. J .  Ćhangarnier, którego opinia 
publiczna przeczuciem, czy też dokładną zna 
jomością charakteru objaśniona, mieniła bj'ć nie
przyjacielem Rzpltej i s taw ia ła  go jako nowego 
Moncka, prędko cdeg ia ł  sw ą rolę, publicznem 
zaprzeczeniem instrukcyi zabił się, przed walką 
zużyty s ta ł  się już imieniem przeszłości; lecz 
powie czytelnik, że twierdzenie nasze jes t  przed
wczesne, bo kwestya nic stoi tam jeszcze, gdzie 
my ją widzimy. Jeżeli nie stoi w faktach, stoi 
niezawodnie w usposobieniu walczących stron 
a droga, którą się ta sprawa dotychczas toczy
ła , wskazuje nam zarazem przyszły je j  kieru
nek. Obejrzyjmy się raz jeszcze i roztrząśnij- 
mv wypadki ostatnich dni.

Po skargach i ostatnich wyrzutach, po tak o- 
czywislem zerwaniu i takf °«nem  wypo
wiedzeniu wojny, w której honor z obu stron 
pop łynął,  przedstawia się zmiana, którą nie 
koniecznie godzi się nazwać niespoi ziauą. Zwj^_
ciężcy cofają się, lękają się swego zwycięstwa;
pobili ministeryum  na posiedzeniu z y  na k tó -  
rem ona w y z n a c z y ł a  n a d z w j  czajną koniisyą .  
Obw iniono w ł a d z ę  w y k o n a w c z ą ,  o onano ś l e d z 
t w a ,  o d c z y ta n o  i o g łoszon o
prorogacyjnej, jednem s ło » em ^ s  , 
nęło w postaci bojowej, że chce pom
ścić sw oją godność, n iep o d leg ^^  swoją ocalić,  
wszech władztwo swoje utrzymać. Jaki bvł 
początek walki.

• oma dniami p r e z j d e n t  Rzplitej w e -  
) siebie naczelnik0^  "  ‘̂ KsZ(»sci, 0-  
ri ipK łnm nn W*)l§ “ ZyCia p r a w a

wszech w ładztw o swoje utrzyma* i a i a  był 
0.1 tej chwili widoczny j es, 

ciągły upadek odwagi w oboziew.ększosci j to 
w łaśnie,  każe nam wróżyć J zupełną
klęskę.

Przed kilk 
zwawszy do
znajmił im niezłomna swą “"•?'*« prawa
konstytucyjnego, które mu dozwa a usunąć Chan- 
garniera. Odgrażają się naczelni y, szykują się 
do boju i oświadczają, że ten 1 ędą uwa
żali za stanowcze zerwanie. , . . .

Karne szeregi większości P'1 .' *ją opinią 
swych naczelników, zobowią^Jty h !'-dozwolić 
destytucyi Changarniera. S ł ) ’c, 'Cu ulworze-
uiu obozu dla strzeżeniawład^y R w °dawczej. 
W iększość grozi, że Ćhangarnier*1' da najwyż
szą komendę, a tymczasem P0?1®*' i A  nadzieją,  
że nieznajdzie się ani jeden m>nlS .’ °tyby chiał  
kontrasygnować tego dekretu Wdzięczności 
puszczającego okręt państwa I1!> niębezpieczne 
fale przyszłości. I gdyby prtyP“ahięm znalazł  
się jeden taki minister, 2 4  g od*l.n nie w ytrzy
ma w o b e c  oburzenia i gniewu i • y.

Mimo to M onitor  wyrzekł: * aJ”  s ta ł  się do 
konanym; w Izbie hałas  wielki- • Remusat da 
je hasło. PP. Beryer, Dufaure’ * edeau wystę
pują na scenę i odnoszą łatwy tryumf nad s ł a 
bością ministeryum. P. Thiers ośw iadcza w bió- 
™e, że Izba shańbiłaby się, gdyby nie podnio
s ła  rękawicy rzuconej jej przez w ładzę  wyko

nawczą. Wszakże jako przezorny polityk za
wczasu szuka sobie sprzymierzeńców i nieprzy
chylnemu sobie Cavaignacowi chce podać rękę. 
Równa zaciętość u innj’ch naczelników, w szy
scy pokazują się podobnie niecierpliwi, obraże
ni, groźni; wszyscy domagają się wynagrodze
nia, któreby zapłaciło  im za przeszłość, zabez- 
p ieczjło  przyszłość.

Kecz ministeryum podpisawszy odwołanie 
Changarniera nie daje się przestraszyć. Powstaje 
z osłabienia, wstydzi się tchórzostwa i w  pra
wie szuka mocy. Grożą .mu publikacyą proto 
kułów. P. Baroche tej publikacyi sam się do
maga, wnet większość poczj’na się chwiać , dzie
lić i mięszać szyki dzielnie przez przywódzców 
ustawione. Takie było stanowisko przed kilko
ma dniami. Wówczas nawet ostrożne D ebaty  
widząc rozbijające się nadzieje dla orleanistów, 
krzyknęły, że prezjrdent popełnia ciężki błąd 
bo kraj na nową rewolucyą naraża; dzisiaj
0 ileż zmieniony jego ton, już prezydentowi me 
ma nic do wyrzucenia, tylko czuje zarzuty ob
winiające większość o konsp irac ja ,  lęka się 
zgody opozycyi i najwyraźniej oświadcza, że 
żaden rząd nie jes t  teraz możliwy, tylko ten 
który jest. Toż samo utrzymuje Union-, oba 
wzdychają tylko do dni szczęśliwie up ływ ają
cych wśród zgody w ład z ,  oba rozgrzeszają 
prezydenta a D ebaty  nawet w uchwale nagania
jącej ministeryum, widzi wypadek grożący re
wolucyą; dość bj'łoby im gdyby większość zna
lazła  w sobie odwagę podziękowania Changar- 
nierowi.

Rozpoczął się więc odwrót i byleby minisle- 
ryum do ostatka wytrwało, można bj^ć pewnym, 
że skończy się dla legitymistów' i orleanistów 
zupełną klęską. Ten odwrót przed w alką jest 
najszczęśliw szemwydarzeniem, jakie mogło spot 
kać republikę. Większość utrzymując się na 
swem stanowisku, krzepiąc się, mogła być jej 
groźną; dzisiaj cofając się z pola, abdykuje
1 potępia się sama. Ale z nią nie sam tylko 
sztandar większości upada , z nia ginie zarazem 
i monarchia, która od r. 1 8 3 0 ,  trzecią w dniu 
dzisiejszym ponosi klęskę. Ten jes t  ostatni re
zultat, jaki z tej walki wypada. Przechodzie- 
my teraz do codziennego sprawozdania. Komi- 
sya nadzwyczajna zebrana przedw czoraj, do
piero o 8ej godzinie rozeszła s ię , przez cały  
ciąg sesyi będąc rozdzielona na trzj' drobne od
cienia, o których niżej mówi sprawozdaw-ca. 
Siedmiu jej członków' oświadczyło się przeciw 
ministervum Elizeum, w imieniu ligi orleanistów* 7 0

i legilymistów, która jes t  podstawą jej stanowi
ska, trzech było niechętnych gabinetowi i Eli
zeum w imieniu zasady republikańskiej, to jest 
Cavaignac, Bixio, Morelet; dwóch żądało zgo
dy. P. de Uroglie namyślał się długo, naresz
cie po 2 0  głosowaniach, ośm wrntów zyskała

K o
nie 
ma 
trwać

Zgromadzenia, dzienniki te będą sobie miały od
jętą wolność sprzedaży publicznej.

„Co się tyczy odwołania komendanta armii pa
ryskiej, p. minister spraw wewn. oświadczył, 
że członkowie gabinetu już pierwej obmyślili 
zniesienie podwójnej komendy w Paryżu  i jeżeli 
to nie nastąpiło, to tylko dla tego, że człimko- 
kowie dawnego gabinetu, widząc stanowisko 
swoje zachwiane, chcieli zostawić wszelką wol
ność swoim następcom. Lecz (przychodząc na- 
zad do w ładzy, natychmiast wykonali dawny 
swój zamiar.

„Komissya nie jest zdania, aby to wyjaśnienie 
odjęło rzeczonemu rozporządzeniu charakter po
lityczny, występujący w skutek porównania go 

uchw ałą  Izby, pochwalającą jenera ła  Chan- 
garnier. Zwróciliśmy uwagę na wieści o spis
kach, powtarzane w dziennikach; odpowiedział 
nam ogólnie, że o niczcm nie wie. A gdyby 
" ’iedział, nieomieszkałby zakommunikować tej 
spraw y trybunałom.

‘ missya mniema, że fakta, o które chodzi, 
powinny w yw ołj  wać koliizyi między dwo- 
lv lelkiem i władzami. Zgromadzenie winno 

i • T  s".®m przychyleniu się do poselstwa 
r‘ . ^!a. 1 listopada; jes t  jego interesem i obo-
wiąz^ ,em p odobnie  jak  i prezj'denta, trzymać się 
w ] nnsci dla dokonania d z ie ła ,  które tak 
szczęśliwie pełniono «d lat dwóch.

„Kommissya nie b y ł ą  komissya ś^d cza ,  o fak
tach me mogła inaczej sądzić jak  tylko według
dokumentów, które miała pod ręką; nie sadziła 
iż jej należy posuwać dalej, dochodzenie zatem 
co uchwaliła oznajmiam panom.

„Dwóch członków wotowało za porządkiem 
dziennj'm zwykłem, ponieważ od czasów posel
stwa nic takiego nie zaszło ze strony w ładzy  
wykonawczej, coby mogło zachwiać zgodę mię
dzy dwoma wielkiemi władzami Francyi.

„Trzech członków oznajmiło, że się p rzy łą 
czy do wotum nieufności ogólnej przeciw gabi
netowi, ponieważ stawali w nieustającej opo
zycyi przeciw' dawnemu gabinetowi, lecz nie- 
inogą naganiać gabinetu za ten pierwszy jego 
czyn, ponieważ on położj ł  kres stanowisku nad
zwyczajnemu, przeciw któremu protestowali zaw 
sze.

Sześciu członków proponowało odmówienie 
zaufania, z powodu, że ministeryum pominęło 
warunki, które ręcz}4y za zgodę wielkich w'ładz 
państwa.

„Żadna z (yih propozyayi nie zyska ła  wię
kszości.

„Nakoniec większością 8miu głosów przeciw 
7miu, komissya proponuje wam następną li
chw a łę :

„Zgromadzenie Narodowe, przyznając nieza
p rz ecz a ln e  prawo w ładzy  wykonawczej, na- 
rgania użytek jaki z niego zrobiło ministeryum i 
„oświadcza, ze dawny dowodzea armii pary—

brzmi jak  następuje
„Panowie! Na posiedzeniu z dnia 3  stycznia 

pochwaliliście odpowiedź naczelnego komendanta 
armii paryskiej i przyjęliście hołd, który on 
w imieniu armii z ło ży ł  Zgromadzeniu. Nazajutrz 
ministeryum zostało rozwiązane i po ośmiH dniach 
mozolnej negocyacyi, pierwszy kroK swych rzą
dów zaznaczyło usunięciem jenera ła  Changar- 
nier. To skłoniło pana Remusat do żądania 
wyjaśnienia i do zamianowania komissyi, która- 
by miała wam przedłożyć środki nadzwyczajne, 
wymagane przez okoliczności.

Komissya zamianowana w piątek, opóźniła się 
w swych pracach przez druk protokółu komis
syi odroczenia i nie mogła wcześniej jak  wczo
raj zamianować swojego sprawozdawcy. W  praw'- 
dzie kwestya była n ag ła ,  lecz komissya musia
ł a  obradować z wszelką rozwagą, którą naka
zywał}' stosunki dwóch wielkich wrład z  państwa.

Komissya zgodziła się naprzód na to, że mi
nisteryum nie może być odpowiedzialne za czy
ny, które bytność jego poprzedziły. Prezydent 
wziął na siebie ogólną odpowiedzialność za czy
ny rządu, ale mimo to, odpowiedzialność mini
strów jest rzeczą odrębną. P ierwsza więc do
piero tam się zaczynać powinna, gdzie druga, 
to jest minisieryalna się kończy.

Tu sprawodawca w słowach ogólnych wspo 
mina o trudnościach, jakie zaszły  podczas odro
czenia Izby. Przypomina rewae, obawę reslau- 
racyi cesarskiej , publiczną sprzedaż dzienników 
ubliżających prawomZgromadzcnia, cyluje ok-rzy- 
ki- niech żyje  C esarz  głoszone na rewiacn. i e  
wypadki przeraziły komissya, która ^ ż ą d a ł a  
wyjaśnień od ministra spraw wew'n. Co więk
sza w sku tek  tych rewii usunięto jenerała Neu-
S e r  k t ó r y  o ro s i ł ,  że według regulaminów ł m e ^ r .  kior\ u_ ^  ws(rzymać ^

będąc pod bronią. Z a w c
zwanv do w y tłó m a c z e n ia  się, minister W'ojnv o-
świadczył, że jenerała Neumeyer przeniesiono 
na w’yższą komendę. s*ę tyczy protekcyi 
udzielanej dziennikom mmisteryalnym, pan mini 
ster spraw wewn. pctybYł na siebie wszelką 
odpowiedzialność; oświadczył, że rząd nie ma 
udziału w redakcj i żadnego z tych dzienników 
i na dowód swej dobrej wiary, zacytował roz
kaz do prefekta policji, w  którym poleca mu 
oznajmić, że w razie dalszego napastowania

nagłość kw’estyi i odroczyła obrady do jutra.
— O ile wnosić się godzi, propozycya po

wyższa zostanie odrzuconą, a to z powodu, że 
ow'e 2 7 3  głosów’ przeciwnych wnioskowi pana 
Remusat, obecnie wzmocnione jeszcze zostaną 
niektórymi członkami opozycyi, połączonymi pod 
sterem komissyi I6 tu . Wpraw dzie komissj a ta 
złożona z pp. Hugo, F av re ,  jEmil de Girardin, 
Grevj', Pascal Duprat, Michel deBourges, M a- 
thieu de la Brćme i innych, n iepozjskała  sym- 
patyi kilku ostatnich członków lew e j , ani też 
bppozj'cj'a ca ła  nie zobowiązała się do zgodne- 
dnego postępowania we wszystkich kwestyach, 
w’szakze postanowiła, że Changarniera wspie
rać nie będzie, a zatem powyższa propozycya 
komissyi zostanie odrzuconą.

— M ów ią, że p. Persigny ma być zam iano
wany ambasadorem do Londynu. Wprawdzie 
p. Drouyn de Lhuys niebardzo jest przychylnym 
temu w’yborowi, ale je s t  on życzeniem prezy
denta i zapewne się utrzyma.

Nowy minister m a r y n a r k i ,  p. Ducos, od 
ośmiu dni jest słabym. Bj4y minister p. Romain 
Besfosses, otrzymał dowodztw'o nad flotą Le- 
wancką.

—  J en .  Ć hangarnier w y p r o w a d z i ł  sie z Tuil- 
lerów, i z a m i e s z k a ł  na ulicy St. Honore. Od-
wiedzjfo go h i  u reprezentantów i oficerów'.
• Pp?y*łał 15,000 franków dla
roku mta^ e»l6re ’ k,<ir>' od 3 0 S° kwietlli;‘ ^  
skićj do‘ W ł o r h Dy UdZ1^  "  Uypr;Uvie 1’ranCU" 

Renty 3°/0 57_oo Renty 5°/
0 0 ;o 94 — 90 podw. 10 cent.

9 5 —05 podw. 15 ceut. Nc-

A N G L I A .

L o n d y n  15 stycznia. W edług  ostatniego spra
wozdania W ydziału finansowego „w komitecie 
centralnjmi europejskiej demokracji1* w Londy
nie , rozpisana przez Mazziniego pożyczka , 
przyniosła dotąd następujące summv: 
z krajów rzymskich " 5 3 6 ,7 2 2  franków,
z Neapolu i Sycylii 2 1 4 . 3 4 1 —
z Sardynii, Lombardj ii i W en e .5 I6 .364  
z pomniejszych krajów w łosk. 291-511 -—/ * o  / x ̂
od angielskiego duchowieństwa 5(>.8tu• Q •) i i rt
z rozmaitych subskrypcyj —

Razem 1 ,6 9 8 ,9 7 4  franków.
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  19 stycznia. Niemożemy się wstrzym ać od o- 

głoszenia wypadku, który zdarzy? się przed kilkoma dniami 
w mieście naszem, choćbyśmy nawet mieli ściągnąć na sie 
bie jakieś wyrzuty ze strony szlachetnego męża, którego or 
dotyczy, a któryby bezwątpienia wola?, aby rzecz pozostałe 
w ukryciu. Pewien starozakonny z Kazimierza pożyczył o- 
bywatelowi w Krakowie 300 z łr . na prosty weksel. Dłużnik 
um arł zostawiając wdowę i dzieci w dość przykrym  stanie
0 czem wiedząc zacny starozakonny, niepowiedziawszy sło' 
wa nikomu, spalił swój weksel. Zwracano mu uwagę, źi 
jeżeli wdowa nie może teraz zap łacić, to stan jej się zape 
wne polepszy w przyszłości, ale szlachetny wierzyciel od
powiedział: niechaj to będzie dla jej dzieci.

— Lwów nie przestaje nieść ofiar ku wsparciu pogorzel 
ców krakowskich* czytamy w* liście ztamtod z 18 stycznia 
r. b .: „Myślimy wyprawić tu koncert wokalno-instrumentalny, 
którego 3/4 części dochodu maja pójść na korzyść Krakowa.
1 w tymże koncercie wykonamy z opery „Nocleg w Apeni
nach" Pr. Mireckiego (wydanej r. z. w Medyolanie, a po 
święconej JVV. hr. Potockiemu Adam owi) Duet i F in a ł a li 
Polacca czterogłośny z ligo  a k tu , o czem później wam do- 
nicsiemy.“ Tego dzieła jeszcze u nas nie widziano i o nim 
nie donoszono.

— Czytamyw K u ry  erze  W arszaw skim  z dnia 14 stycznia. 
W czoraj jako w dzień Nowego Roku (v. s .)  JO. Feldm ar
szałek  Książe W arszaw ski Hr. Paskicwicz E ryw ańsk i, Na
miestnik Królestw a, przyjm ował o godzinie 10% zrana na 
pokojach zamkowych powinszowania: wyższego Duchowień
stw a, członków Rady Administracyjnej Królestwa, S en a to ró w  
i członków Senatu, Jenerałów  wszelkiej broni, u rzę d n ik ó w  
DworuCesarskiego, Naczelników władz i instytucyi rządowych. 
Naczelników wojennych, gubernatorów, konsulów zagranicz
nych, wojskowych i cywilnych wszelkich stopni, oraz zna
komitych obywateli z prowinoyi i miasta tutejszego. Salonj 
zamkowe b y ły  przepełnione. Jego Książęca mość Namiestnik 
Królestwa, baw ił na pokojach około pół godziny, rozmawia 
jąc  z wielu znakomitemi osobami. Poczem udał się na na
bożeństwo celebrowane w kościele katredralnym  praw osław 
nym N. Trójcy przez najprzewielebniejszego Arscniusza, a r
cybiskupa W arszaw skiego i Nowogeorgierwskiego, otoczone
go prałatam i katedralncmi.

Po powrocie z kościoła katedralnego JO. Książe Namie 
stnik przy wjeździe do zamku powitany zo sta ł muzyką przez 
zebranych w dziedzińcu zamkowym pocztylionów, przebranych 
w strój galowy; a następnie zabrzm iały rozstawione na pla 
cu pod Zamkiem muzyki wszystkich pułków stojących w W ar
szawie, złączone w jedną olbrzymią orkiestrę. O rkiestra ta 
sk ład a ła  się z 500 osób, pod dyrekeyą pana Pohlensa k a 
pelmistrza głównego sztabu armii czynnej. W ykonane przez 
ni ę dzieła sk ład ały  się z dwóch nowych marszów, napisa 
nych na pamiątkę 5 0 1 e tn ie g o  J u b i le u s z u  d o s to jn e g o  W o d z a  

armii, z których pierwszy kompozycyi tegoż pana Pohlensa. 

a drugi J . Stefaniego.
W ieczorem dnia tego, danym by ł u JJOO. Księstwa Ich- 

mość Namiestuikostwa bal, na które rozesłano liczne zapro
szenia. Zebranie to najznakomitszych osób z m iasta tu tej- .  
szego i przybyłych z prowincyi, m iało miejsce w większym 
apartamencie zamkowym. Sala R ycerska, wcześnie napełniła 
sie granem dygnitarzy wojskowych i cywilnych, znakomitych 
obywateli i młodzieży. W  pośrodku tego świetnego zebra
nia ja śn ia ł wdziękami i strojem liczny rój nadobnej płci pię
knej. Co tylko moda stw orzy ła  pomysłów, co je wykonały 
utalentowane ręce pracowniczek W arszaw y, wszystko to wi
dzieć można było złączone w grupach wczoraj obeenych 
dam i dziewic. Ciążkie m aterye, wspaniałe adam aszki, le- 
ciuchnc tiule, krepy, gazy i koronki cudnie łąc zy ły  się z so
bą na utwór wzorowych tualet. W zbogacały  takowe kosz
towne klejnoty, stro iły  w fantazyjnych w ęzłach i fontaziach 
ułożone w stążki, m isternie trefione w łosy, i owe cudne g ir
landy z kwiatów sztucznych, oraz bukiety świeże, które nie 
tyle jednak wdziękom dodawały okrasy, ile się przy nich 
cudnie wydawać m ogły. W  ogóle, najwięcej sukien było 
białych i różowych, a pośród tego t ła  głównego, odznacza
ły  się tćm lepiej i inne kolory; z kwiatów z aś , jak  zwykle 
róże dwubarwne, kamelie i hyacynty w alczyły  o pierwszeń 
stwo z florą fantazyjną albo s tre f  dalekich. Po zebraniu się 
wszystkich gości, bal otworzonym został. W eso ły  walc 
w w artkich obrotach, poprowadził wśród rozstępujących się 
grnp gości liczne pary tańczących ; kontredans z a ją ł  jego 
miejsce, a z kolei, polki, dalsze kontredanse i mazur, z na
der licznych par jak  zawsze złożony. W  gronie tańcujących 
u k aza ła  się przybyła zaonegdaj do W arszaw y, córka JJOO. 
Księstw a Ichmość Gospodarstwa, JO. Księżna Anastazya L a  
banów-Rostowska. W śród wesołej ro z ry w k i, zeszły  szyb- 
bo godziny do północy a następnie z kolei i czas przed-w ie- 
czerzy, która zjednoczyła w około stołów  starannie zas ta 
wionych i p rzybranych , grupy poważnych osób i wesołój 
młodzieży. Bal w czorajszy  stanowiący w kronice karnaw a 
łu  tegorocznego zajm ujący o stęp , mile przez uczestników 
wspominany będzif.

— W ciągu  r. 1850, leczono w tutejszym  Instytucie Oftal- 
micznym Książąt Lubomirskich, chorych: męzczyzn 64 ; ko
biet 55. Oprócz tego przychodnich ch o ry ch , otrzym ało p0_ 
moc lekarską i lekarstw a kosztem In s ty tu : mężczyzn 340, 
kobiet 495. W  ogóle zatćm osób 1154 korzystało  w r. z. 
dobroczyooój Instytucyi, którą kraj tutejszy szlachetnemu 
legatowi 27-letniego młodzieńoa, ś. p. Księcia Edw. Lubo
mirskiego, zawdzięcza.

  Kollegium rabinów w Padwie w yznaczy ło  nagrodę  złr.
1000 za napisanie historyozno-krytycznege dzieła: politycz
nej i religijnej history i Izraelitów, od oblężenia Jerozolimy, 
aż do ostatnich kollaboratorów Talmudu.

— W edług Jo u rn a l de la L ibrairie , wyszło we Francyi 
w ciągu roku 1850, ogółem 7208 dzieł wszelkiego rodzaju

(książek, broszur, dzienników), z których 4711 przypada na 
Paryż, 34G0 na departamenta, 37 na Algieryą. W  tej ogól
nej liczbie było 5848 nowych dzieł, 1360 nowych w\ dań 
lub przedruków; z tych 7208 dzieł było 6661 w języku fran 
cuskim, 68 w rozmaitych dyalektach prowincyonalnych , 165 
w języku łacińskim , 83 w greckim , 61 w angielskim , 53 
w niemieckim, 51 w hiszpańskim, 16 w włoskim, 16 w Por
tugalskim, 14 w polskim, 4 w wołoskim, 2 w artbskim , 2 
w tureckim, 1 w rosyjskim , 2 w rozmaitych językach. Han
ie! rycin i m u/jkaliów  w ydał w tym roku: 2670 rycin i li 
tografii 122 ka rt i planów, 1204 sztuk muzycznych.

— Przed rokiem 1844 handel europejski nie zn a ł nawet 
nazwiska gn tta -perchy . Dopiero w ciągu przeszłego roku 
pewien dom handlowy w Singapore w y s ła ł ja  do Europ} 
około 200 funtów na próbę. W y sy łk a  ta wyłącznie prawic 
dla Anglii uskuteczniona, w roku 1845 w zrosła do 252 cctna- 
rów, w roku 1846 do 7135, 1847 do 12,364, a przez połowę 
1848 do 9000 przeszło cetnarów , stanowiąc ogólna wartość 
274,190 dolarów. Szybki rozwóz tego produktu daje tylko 
wyobrażenie o ruchu, jaki się w nim objaw ił na archipelugu 
indyjskim. W  okolicach Laliory najpierwej ją  Malajczycy i 
Chińczycy zbierali z takim zapałem , jak  złoto w Kalifornii. 
Tamungong widząc, ze a rty k u ł ten tak dobrze spienięża się. 
monopol z niego utworzył, a następnie zbieranie gutty-perehy 
w całym  kraju sobie p rz y w łasz c zy ł; za jego przykładem 
poszedł i sułtan  w Ligny, który  nawet bez żadnej ceremonii 
zabrał i to , co prywatni sobie uzbierali. Poznanie tego a r 
tykułu wzbudziło chciwość w zbieraczach, i dziś już od Sin- 

apore do Pinang, od Sum atry do Jaw y , w Borneo, w Bruno. 
Saraw ak , Pontianak-Ketty i Pasir pełno jes t szukająoycli. 
tV początkach w Singapore 133 funtów sprzedaw ano za 8, 
astępnie za 24, a w r. 1848 już za 13 dolarów , i przez 

ciąg półczwarta roku zepsuto 270,000 stóp drzewa dla wy
dobycia gutty-perchy. Z dzisiejszej konsumcyi można sobie 
wyobrazić, do jak  wysokiego stopnia handel tym artykułem  
dojsc może, zw łaszcza, gdy produkeya odpowie konsumcyi.

— Towarzystwo choreograficzne pani W e js s , które pod 
nazwą T ancerek w iedeńskich  dawało baleta przez lat kilka 
w Paryżu, znajduje się obecnie w Belgii. Te 48 Wiedeń k 
złożone są :  z 22 P aryżanek , 16 Angielek, 3 Hiszpanek,
2 Syryanek , 2 Belgianek, 1 Bretonki, 1 W łoszki i 1 W ie
denki (rodem z Berlina).

— Pan Gillot, znany fabrykant piór stalowych, kupił dobra 
Rotton-Park w Anglii za 180,000 czerwonych złotych!!

białą 4 % —ll> /3 kr. Z spirytusem handel niewielki, górny 
Szląsk dostarcza go hojnie, nie ma wiec nadziei aby poszedł 
w górę. Ceny jego sa  następujące:

W iadro 60 kw art, grad. 80°/0 Trallesa, 14 stycznia 7% t.
15 „ 7 '/s „
16 „ 7 ‘/„ „
17 nW  ciągu dwóch ostatnich tygodni a raczej do 8 b. m 

wielki handel transito w cukrze, bawełnie, tw istach do Kró
lestwa Polskiego, potem u c ic h ł; zdaje się że i ta  strona zu
pełnie będzie zamknięta. Niegdy tak kwitnący handel kolo
nialny od czasu wcielenia Krakowa upadł, lecz na 
chwilę podniósł się z Królestwem Polskie®; źe zaś dzisiaj 
i ten odchód W rocław ow i ubywa, pozostaje tylko handel 
prow incjonalny, który mniejszym domom w > sta rcz y , ale 
większe zmusi do rzucenia się w inne gałęzie albo też do 
wyniesienia sie z W rocław ia.

P rz y jec h a li do K rak o w a od dnia 18 do d. 19 stycznia 
Kraiński Edmund, W agner Franciszek b. podporcz. legii pols. 
Bronicki L u c jan , Blaschke Dawid b. podporucz polsk. legii, 
W agner H enryk, hr. Szembck Adam, z Wiednia. Sznaga 
konstanty, rządca dóbr, z Polski. Stamatopulo Alexander 
aupiec grecki, z Jass . Benoe August z Gruszowa. Brandys 
Wojciech z Kalwaryi. Znamięcki Franciszek z Zembrzyc, 
książę Kotschubej Leon ces. ros. radca stanu , księżna Kut- 
schubej Elżbieta żona ces. ros. radcy s ta n u , Kotschubej 
Helena dama dworu, Chantran Samuel, z Petersburga. Catzcki 
Vlichai’ kap itan  m o łd aw sk i, C asim ir M ikołaj oby w. mołd. , 
z W iednia.

W y je c h a l i : Hrabia Badeni Aleksander, Michałowski po- 
rlicznik, Freund Wilhelm z żoną, do Galicyi. Stamatopulo 
Aleksander do W eiskirchen. W inkler Jakób do Wiednia,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . K ursa telegraficzne z  dnia 18  styczn ia . Lon- 

djrn 12 f i .  39 x r _ 3oh-m iesięczne.—Paryż 152% 2ch-m ies.— 
Augsburg 130% m oneta.— Metaliki 5-proc. 9 4% .— Meta
liki 4 %-proc. 823/4. — Akcyc bankowe 1140.
K u rs  k r a k o w s k i  s  d . 20 stycznia. Banknoty: 84% .—Pol

skie papiery — . —  Pruski m ran t 106% . —  lm peryałt 
ros. 34—12. Ruble srebrne nowe —. — Dukaty z łp . 20. 6 
L isty  zastawne Król. Pols. bez kupon. 100. — L isty  z a 
stawne Galicyjskie dają 93. zadają 9 3 '/ ,  Cwane, sta
re 107 >/4 nowe 108 '/,. *

K a ru  l w o w s k i  z d n ia  17 stycznia. Dukat holenderski z łr. 
5 51.— Dukat aiistryacki 5 kr. 54. — Półim pcryały  ros. 10 
11 kr. — Polski kurant 1 28. — Rubel sr. roe. 1 58. — 
Galicyjskie L isty  zastawne 91 z łr .  18 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n ia  16 stycznia. — Metaliki 9 5 % . — 
Nowa pożyczka S3. — Akoye Banku wiedeńs. 1142. — 
Akoye Kolei żel 1 1 8 % . Agio od z ło ta  31 % od srebra  28%  
Kurs nominalny.

K u rs  w r o c ła w s k i  B d . 18 stycznia. Banknoty auslryac, 
80 .— Polski kurant 9 4 '/4. — L isty  zastawni; Król. Pols 
stare  9 4 % — Akoye kolei żel. K rako .-górno-szląs. 72 %

Nr. 35,619 [534jCES.-KROL. S^D  SZLACHECKI 
wiadomo czyni, że

Dr. praw Kornel Hofman adwokatem
we Lwowie mianowany— przysięgę z ło ży ł  i 
swe rozpoczął.

£  Rady c. k. Sadu Szlacheckiego.
VI e Lwowie dnia 18 grudnia 1850.

urzędowanie

(3 )

S n s e r a t y .
UJIEL1J

(540)N. 7729. CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ 
Sliasta K rakowa i Jego Okręgu.

Na skutek podania Magdaleny Czapliny w myśl artykułu 
12 ustawy hypotecznej z r. 1844 wzywa wszystkich mogą
cych mieć prawo do spadku po Szymonie Baranku pozosta
łego z połowy nieruchomości Ner 22 w Nowćj-W si przy 
Krakowie w gminie VIII wiejskiej Zwierzyniec położonej 
składającego s ię — aby się z takowemi w przeciągu trzech 
miesięcy do Trybunału zgłosili; w przeciwnym bowiem ra 
zie spadek ten Józefie z Baranków Rogowskiej i Magdalenie 
z Baranków Florczykowej przyznanym zostanie.

Kraków dnia 8  stycznia 1851 r.
Sędzia prezydujący Pa r eŃSKI.

(2 -3 )  Sekretarz P. B u rzyń sk i.

D entysta  z W iednia
podaje do publicznej wiadomości, iż przj’bywszy tu do K ra
kowa, przez czas swego pobytu we wszystkich słabościach 
zębów ordynować, potrzebne operacyc wykonywać, tudzież 
sztuczne zęby do całej i połowej szczęki, najlepszej jakości, 
wedle najnowszej metody i w najstówniejszy sposób wprawiać 
będzie.

Za trw a ło ś ć , użyteczność i podobieństwo wystawionych 
przez siebie zębów ręczy.

Godziny ordynacyi: przedpołudniem od 9 do 12 
popołudniu od 3 do 6 

dla ubogich rano od 8  do 9 bezpłatn
Mieszka w oberży Knotza (ulica S ław kow ska) na 2 pię

trze N. 115, l ł6 )  m <  [ 5 3 1 - 3 - 4 ]

(548) [1 -3 ]

[ 5 4 5 ) C 2 - 3 )

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  19 stycznia. Na chwilę opuściła nas z im a; od 

piątku termometr począł się podwyższać i dzisiaj nie sto, 
już niżej z e ra , bo nieco śniegu, które b y ło , stopniało przez 
dzisiaj, a po południu mieliśmy nawet drobny deszcz. Gdy- 
oy mrozu przez dni kilka nie było, możnaby* się obawiać 
podskoczenia cen zboża dla złych dróg, gdy teraz  choć drogi 
leszcze twarde, niepewność ekspedycyi zbożowej na komo
rach rosyjskich wstrzym uje właścicieli od dowozu. M ały 
oył targ  dzisiejszy na Baranie; niewiele przywieziono, a 
/.tego mało kupiono, resztę zaś zsypano. Żyto  15—15% 
pszenica 19—21, jęczmień 11—12, kasza jaglana 24—25'/. 
złp. U trzymują, że do wtorku granica będzie w zupełność 
uorganizowana.

Z e  z lo c z o w s k ie g o  14 stycznia. (K or.) Tegoroczna zima 
aż dotąd wcale by ła  łagodną, pierwsze bowiem mocniejsze 
mrozy ’ teraz dopiero nastąp iły , co dla k lasy  biedniejszej 
opału niemającej nader było pożądanem; rozumie się samo 
przez się , że tyczy się to osobliwie mieszkańców m iast, po 
wsiach bowiem w okolicach lasowych, choć chłopi w łasnych 
lasów zwykle nic mają, to wcale im nic nie szkodzi, wszak 
pan ma dosyć drzewa w lesie sw oim , a ten argument aż 
nadto je s t wystarczającym  , by po „bratersku11 w łasne opę 
dzić potrzeby!

Śniegu jednak niemożemy się doczekać co, jak  dla nieusta
lo n y  się drogi sannćj, jak  dla nicprzykrytych ozimin przy
krą je s t dla gospodarzów rzeczą. Pomimo to spodziewamy 
się w tym roku dobrego oziminy urodzaju, wszędzie bowiem 
fadnie w y g lądają .

0  ten czas zwykle ceny zboża cokolwiek spadają; przyczy
na tego handlowego zjawiska bardzo naturalna: oto: je s t  to 
czas płacenia procentów , szczęśliwy kto z takowego tylko 
towarzystwu kredytowemu ma się uiszczać nie płacąc hara 
czu : „równo-uprawnionemu narodowi izraelsk iem u"— dwa 
lub trzy  od 100 miesięcznie lecz takich z pod trybutu kra 
jowego wyjętych obywateli m ała jes t liczba!

Pszenica więc spadła z 19 zr. na 17 zr. żyto jest  po 13 zr, 
jęczmień 10 zr. owies 4 zr. 30 xr. hreczka 8 —9 zr. W .W . na 
groch nie ma w Złoczowie kupca. Wódka pomimo tak ma
łej liczby pędzących gorzelń nie może się wznieść do odpo 
wiedniej ceny .

Bydło, które z początku zimy mocno potaniało, teraz już 
znacznie drożeje lecz°to  zależeć będzie od tego jak  długą 
zimę mieć będziemy i czy gospodarze z paszą w ystarczą .

— O l o u i u n ie c k i  targ bj*dła z 16 b. m. by ł  bardzo małj'; 
wszystkiego było tylko 178 Galicj’jskioh wołów na r z e ź , 
dy bydło miejscowe ciągle jest wykluczone od sprzedaży 

na targach, brak zatem współzawodnictwa jes t  powodem źe 
ceny utrzymują się . . . .

Przeciwnie zaś w W iedniu w zeszłym  tygodniu handel by
dła by ł znaczny, spędzono wołów 2300 szt. po większej czę
ści z okolicy W ęgier, dlatego też cena w achała się od 52 
do 50Z łr  w. w. za cetnar. Z Białej prosto do W iednia na 
Lipnik 118 sztuk odeszło, a ze S try ja  27 wołów ciężkich.

W ro c la w  17 Stycznia. Dowóz by ł znaczny n a ” dzisiej
szym targu, ceny spadły 0 1 srg . na szeflu. Biała pszenica 
48—55 sg r ., Żółta 47—56 s g r . ; żyto 37—41 Sgr-) owies 
23—25, jęczmień 25—28 , groch 38 —45. 0  nasionach olej
nych nic wiele da się powiedzieć, bo sprzedaż je s t bardzo 
m ała. Ci co mają je ”na targu, drożą się , wszakże można 
było dostać zimowego 80—84 sgr., letni 61—66 ; lniane sie
mię 50—60* Koniczyna aczkolwiek chętnie knpowana od

C E S  -K R Ó L E W S K I NOTARYUSZ PUBL.
Miasta Krakowa i jego  Okręgu.

Zawiadam ia, iż w moc rezolucyi c. k. Trybunału z dnia 
17 października 1849 roku Ner 6138 i drugiej z dnia 15 s ty 
cznia 1851 roku Ner 7553 w drodze pertraktacyi spadkowej 
po Józefie i Teressie Antosach m ałżonkach— w dniu 21 b. m. 
i r. o godzinie 10 zraua na targowisku bydła k ro w a — a c 
godzinie 11 zrana tegoż dnia na targow isku końskiem konie — 
następnego zaś dnia, tojest o godzinie 9 zrana w domu pod 
L. 15 na Kleparzu w gminie VII suknie, pościel, bielizna, 
pojazdy, sank i, kosztowności, ubranie na k o n ie )  różne ru 
chomości sprzedawane będą przez publiczną licytacyc, a to 
za gotową srebrna monete.

Kraków dnia 17 stycznia 1851 r.
F ra n c iszek  Jakubow ski c. k. Not. Publ.

Z a k ł a d  f a m i l i j n y
Jozefa Antoniego Hallera m iał w roku 1850 w raz z pozosta- 
OSC13, z roku 1849 dochodu z łr. mon. konw. 5961 kr. 15% 

wydatku „ „ „ 2684 „ 32
A zatem na rok 185V pozo-

L ‘S b ° W ,̂as,e • • • • z‘*’r* mon. konw. 3276 k r. 43%
icz a pobierających wsparcie z rąk  kuratora powiększyła 

się o je  na osobę, która z powodu podeszłego wieku i s ł a 
bości przyjęta jes t do zakładu. Odebrało zaś wsparcie na 
wychowanie 49 sierot lub dzieci podupadłych rodziców 

,, w ilości z łr . 951
a oU osob z powodu zgrzybiałości i
„  . c'\oro.,)y .......................................  „ „ u s t
koszta administracyi i nabożeństwa

za fundatorów . . . ■ ■ „ „ 302 kr. 32
Ogół wydatku z łr .~2684 kr. 32

W tym roku dotkliwa stra tę  poniósł Instytut w osobie 
swego kuratora ś. p. Jóźefa Hńller. Przez 30 lat gorliwie 
poświęcając się dobru fundacy i. odniósł tę pociechę , ae ia 
zostawia tak  przez siebie urządzoną, jak  ją  myśl fundatorów* 
mieć chciała — a unosi z sobą żale tylu starców , sierót i 
wdów, które go ojcem swym nazyw ały.

Na to opróżnione miejsce uchw ałą Ńajprzew. Konsystorza 
tarnowskiego mianowany k u ra to rem , zawiadamiani osoby 
Z kasy fundacyi w sp ierane , i ż , gdy przyjdzie c z a s , beda 
mogły po odebranie wsparcia zgłaszać sie jak  dawniej “na 
ulicę św. Anny pod 1. 310.

Kraków 17 stycznia 1851.
E d g u n d  H a l l e r .

N. 319 [546Obwieszczenie.

Miłosierdzia i Banku Pobożnego w Krakowie
W  wykonaniu dobroczynnej woli ś. p. Jana  K m iecińsk ie-  

9° Magistra C hirurgii dnia 26 lutego 1837 r. w Krakowie 
zmarłego, który testamentem przez były Senat Rządzący d. 
3 kwietnia 1838 r. do Nru 6895 D. G. s .  zatwierdzonym, 
procent roczny od swego m ająlku spieniężonego, na POSAGI 
dla ubogich córek i sierot miasta Krakowa za maż idących 
pneeznaczył — Arcybraetwo stosownie do ustawy”, fundusz 
ten urządzającej, zawiadamia niniejszem publiczność, iż w d. 
26 lutego roku bież. jako rocznicy skonu tego dobroczyńcy, 

odbytem żałobnem nabożeństwie zaduszę Jego w kościele 
&£0 Piotra w Krakowie, odbędzie losowanie Posagów mie- 
dzy kandydatkami w ciągu roku po ten dzień w parafii W szy 
stkich Świętych węzłem m ałżeństwa połączonemi.

Chcące z”atem ko”rzystać z zapisu tego winni będą swe pro- 
7 ?  Podać na ręce w łaściw ych Wizytatorów gmin najdalej 
do dnia 1 lutego °1851 roku przed południem i złożyć naste- 
pujące dowody.

O  Pochodzenie z rodziców mieszkańców miasta K rakow i.
2) Stan ubóstwa i dobrych obyczajów:
3) W ejścia w śluby małżeńskie lub ogłoszonych zapowie

dzi w zak resie : od 26 lutego 1850 roku do tegoż dnia 
L miesiąca 1851 roku w parafii W szystkich Świętych. 
Świadectwo Kantoru uzącjch dobre sprawowanie sie 
dowodzące— lub że w służbach nie b y ły — a oprócz 
tego, w ostatnim przypadku świadectwo dwóch oby
wateli osiadłj’ch, wiarygodnych, przekonyw ające, że 
w domu rodziców lub kicwnych były przykładne w p ra -
cy i dobrych obyczajach.

Kraków dnia 3 stycznia 1851 r.
S ta rsz j’ Acybractwa p, Bartynow ski.

Sekretarz S trzelb icki.

d)

(1 -3 )

[527] N A K Ł A D E M  k s i ę g a r n i

sm sm & BL  w™
w  Krakowie

w łaśnie co w yszły  z druku

2 Ma-zurkm
pour Is Pianoforte par

ra C E H T  STUDZIŃSKI.
Cena złp. 1 (15 k r.)

C3)

Machina do gorzelni
cała  miedziana, roboty pana Kohlhaupta w Ustroniu na S z la- 
sku , do zacieru 30 korcy ziemniaków, z kieratem nowym 
i nowemi rekwizytam i gorzelniancm i, j est do sprzedania 
z wolnej ręki. Chęć m ający do nab jc ia  zgłosić się raczą 
w Tarnowie do pana E liasiew icza, mechanika księcia San
guszki w Tarnowie , gdzie bliższe informacye o tej machi
nie będą im udzielone. (523—4 -6 )

Am l Un F ebru ar (i. ,/.
findet cine Hanptziehung der Herzogl- Nassauisohen Anlehens- 
Lotterie von 3 , 6 0 0 . 0 0 0  Gulden s ta tt, m welcher Gcwin- 
ne von f i .  3 0 . 0 0 0  bis zu (1. 3 1  crlangt werden mfissen und 
kann sich bci derselbcn durch unterzeichnetes Hand|ungghaug 
gegen Einsendung von . . 11. 4 m‘ eln®r Actie,

, „ „ . * n 1°  30 ” Actie». und
„ „ „ . • „ 3 °  *hn. » M ie ilig en

Piinktliche Veralifolgung d e r  Gewinn- wird zugesichert.
G e  o r *  » 'ls e l .e v , Cathannenpferte

. , ™n*fu rt am  M ain 
Zu derselben Einlage sind auc i se fur dic njc^ t mjn_ 

der vortheilhafte am 15 Fek*"1 a findende Verloosung
des Grossherzogl. Hessischcn Anlenens zu haben. ( 5 3 6 - 3 )

Od admii*istracy* Czasu.
PP. Abonenci, którzy nie przysłali całej 

prenumeraty kwa) ta nej, na 5 z łr . 2 0  kr. 
m. k. ustanowionej, zechcą jak najspieszniej 
nadesłać franco kwotę do dopełnienia po
w yższej summy brakującą.

SPOSTRZEŻENIA MF.TEOKOf'OGICZ>>E.

2 27” 7.”’ 86 . 

f10' » 7- 71-wczoraj  spa d ła  już w e e n i e ,  za  czerw oną dają 9 —11 % K r-|20  6 „ 7. 56.
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